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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B iu r a  r e d a k o y l : ni. Bykstujka 1. 40, I  piętro 

otwarte od godi. 10 rano do godi. 1 w południe. 
W a n t  a d m l n l a t r a a y l : m. Kopernika 1. 7, par

ter itiklep), otwarte od godi 9 rano do godi. 7 
wieczorem frez przerwy.

P r z a d p ł a t a  zta r O i z e t Y l i r o i u W i "  w y n - a i
w e Lw ow ie : n a  p ro w in c y i : aa gnude% ;

mieeięoznie 2  ker. 2  kor. SO h.
kw artalnie 6  „ 7  ,  SO n 10 kor. SO n.
półrocznie 12 ,  18 „ — „ 2 1 .  — „

Za zn ianę  adresu dopłaca się «0 aai.
Wraz z „ T j^ o d z U d e m  m ód. I p v A l » v l ‘ luh 
te ł z warszawskim tygodnikiem , Z l a i n a a i ] 2 to 

mami rocznie p re m ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na prowincyi O „ 00  ,
W.i Lwowie za ednjszeule do domu dopłaca się 

4 0  hal miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tęj wieczorem.

O G Ł O S Z Ę *  zA  I P R Z E B I Ł A r ę
przy jm ują: W e  Ł w o w to : Adm inistraeya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasa" H ausm ana: W e  W ie d n iu :  Haasenstein & 
Vogler (Otto Maso) Walfisfchgasse 10, R udolf Mosse 
Seilerstadte 2, A. O ppdik  G iunangergasse 12, M. 
Dukes N achf.: M ai. Augenfeld &  Emerieh Lessntr 
I  Wollzeile nr. 9, Seballek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg IT Praterstrasse 33. a.dolf C hśaw sk i VI. 
Getreidemarkt nr. 13: E. Braun I . Rotenturin- 
snasoe 9 ;  W  j u u i  p e jz o l e :  Ju liusi Leopold VII. 
Elisabethring 54; W e  F r a n k f o r o l e  n. h . : H aa
senstein & Yogler i G. 'Daube & Glemp.; W  P a 
r y ż u :  C. Adama Ciborowskiego następca: Ka- 
ezkowski 14, Cite de Trevise Paris.

C E N A  ''O L .O S Z E N  O g ł o s r e u .  i w y -  
o z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. N a d e s ła n e  za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. C to a y  p u b lf« izno Ś o i za 
wiersz lub je6o miejsce 1  kor. P i y w a t n u  k o r e a -  
p o n d e n e y a  6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h., na piowincyi 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Terror w Warszawie.
Warszawa 20 maja.

(Koieep. „Gaz. Nar.“)
Szczegóły bomby wczorajszej, jej następ

stwa, nazwiska osób rannych i zabitych, przy
noszą równocześnie wszystkie gazety warszaw
skie. Nie będę więc ich powtarzał, ograniczając 
się do kilku osobistych wrażeń, oraz notując to, 
cze^o pismom naszym pisać nie wolno.

W piątek przed południem zaszedłem wraz 
z kilkoma znajomymi do cukierni SemaJeniego 
pod nlarami teatralnymi. O tej porze dnia jjż 
tam panuje ruch, kują się plotki, zawsze na 
około teatru, spraw  i osób z nim związanych 
krążące. Słychać i krytyki sztuk najnowszych, 
kronikę skandaliczną, jedno i drugie z ust des 
habiłues, a więc w formie najzłośliwszej, a nie
możliwej do druku. A że maj piękny i ciepło, 
więc cała ta  publiczność wylęgła przed cukiernią 
pod werandą, udającą ogród za pomocą kilku 
korytek, pomalowanych na zielono, w których 
rośnie gęsty bluszcz. Za tą zasłoną siedziało dw a
dzieścia kilka osób, różnego wieku, stanu, na
rodowości i wyznania. Było więc i kiiKu 
żydów.

Na placu teatralnym  również panowało o- 
żywienie. Dorożki, krzyżujące się pomiędzy tea
trem a ratuszem, tram waje, mnóstwo przechod
niów. A że dzień , galowyu, tj. urodziny cesarza 
Mikołaja, więc z okien ratusza, teatru i wszyst
kich domów powiewały chorągwie o trójkoloro
wych barwach państwowych, niebiesko-czerwono- 
białych. Przez plac przejeżdżał czasem powóz 
lub dorożka dwukonna, wioząca jakąś figurę u- 
rzędową, w stosowanym kapeluszu, z orderami. 
To urzędnicy wyżsi, spieszący na nabożeństwo 
galowe, odbywające się właśnie w niedaleko po
łożonej cerkwi prawosławnej przy ul. Długiej, 
blisko rogu Miodowej. 1

Na przeciwległej wieży ratuszowej zegar 
pokazywał kilka minut do dwunastej Nagle -- 
huk ogromny, ogłuszający, nizkością tonu przy
pominający wystrzał z dużej arm aty, zatrząsł p o 
wietrzem. Wszyscy poiwan się z miejsc. Gldzie? 

" ja k ?  co?... niewiadomo. Ale widocznie gdzieś 
blisko. Przechodnie zaczęli się cisnąć pod filary 
teatru, niektórzy wystraszeni wchodzili do o tw ar
tej cukierni. Powstało zamieszanie, a  zarazem  
domysły.

— Rzucono bombę w cerkwi na Maksi- 
mowicza !...

— Nie, to na Dług.ej, przed cerkwią, na 
przejeżdżającego...

Ale ktoś lepiej poinformowany zauważył, że 
gen. Maksimowicz, przybywszy z inspekoyi fortec 
nad W isłą dnia poprzedniego, zasłabł lekko i za 
wiadom.}, żc na nabożeństwie nie będzie obecnym.

Wtem na rogu piacu i ul. Senatorskiej, 
skąd do rogu Miodowej niedaleko, pokazało się 
wojsko, żandarmi na koniach, polieya piesza po
tem kozacy. Zamieszanie jeszcze większe. Na do
m iar po chwili znów huk wystrzału, tym razem 
dalszy. Po chwili znów huk!... Co to  je s t?  Tyle 
bom b? Czy do ludu z arm at s trze la ją? Obecny 
oficer objaśnia po rusku, że pierwszy huk pocho
dził prawdopodobnie od bomby, ale następne, to 
salwy w cytadeli, na cześć urodzin ca ra  Kilku 

. odważniejszych rzuciło się w strunę,' skąd coraz 
więcej ukazywało się wojska. Powrócili jednak 
niebawem, bo kordon policyjny ich n ie przepuścił. 
Ale przynieśli pierwszą wieść pewndejszą, że wy
buch bomoy nastąpił na ul. Miodowej, przed cu
kiernią Trojanowskiego (dawniej Vincentiego), że 
mnóstwo osób zabitych i rannych. Publiczność 
z trwogą i oburzeniem chwytała w ieści niepewne. 
Bomba! W biały dzień, na ulicy ruchliwej. Tyle 
niewinnych ofiar — poco? Obwiniają wojsko, że

strzela bez wyboru, nie rozróżniając A oni sami 
nie lepsi. O n i ,  to znaczy socyaliści.

Ze wszystkich tych uwag, zdań urywanych, 
wykrzykników widać jasno, że ogół m a dosyć 
„terroru", że każdy chce spokoju, pewności życia 
i mienia. Tylko, rzecz dziwna, cieszą się i zacie
ra ją ręce z radości — żydzi, nie tając zadowo
lenia, że znów socyaliści dali wieść osobie, że się 
krew polała, że są ofiary. Publiczność jest na 
nich oburzona. Zaraz się robią dwie partye. 
vV takjej chwili, sądząc ze słow, gestów . gło
śnych wymyślań, czuć, że od rozdrażnienia do 
judenhecy krok maleńki tylko, że to, co się stało 
niedawno w Żytomierzu, mogłoby się stać i w 
Warszawie. No, a wówczas prawdopodobnie 
zerwałaby się synipatya żydów *dc socyalistów ..

Upłynęło dobre pół godziny od cnwui wy
buchu, zanim dowiedzieliśmy się prawdy, przy
najmniej częściowo. Aż do g. 4 popoł. ul. Mio
dowa zamkniętą była kordonem policyi i woj
ska, dopóki nie uprzątnięto zabitych, nie odwie
ziono ciężej lanrych  do szpitali. Dopiero o g, 
4 można było iść na miejsce wypadku i skonsta
tować naocznie straszne dzieło zniszczenia.

Z abici: sprawca sam i dwaj agenci poli
cyjni, którzy go chcieli aresztować. Z 18 rannych 
prawdopodobnie nikt nie umrze.

Czy bomnę rzucił aresztowany w chwili 
zrozpaczenia, czy wybuch nastąpił przypadkiem 
i jakim sposoDem — tajemnicę zanieśli ci trzej 
do grobu. Ż e wyDuch nastąpił nie na ziemi, 
świadczy okoliczność, że nie ma na podłodze 
werandy w cukierni Trojanowskiego żadnego 
śladu. Zwykle DomDa robi znaczny wyryw.

Niema wątpliwości, że sprawca, nazwiskiem 
D o b r o w o l s k i ,  z zawodu czeladnik szewski, 
był socyalistą, a należał do partyi teiroru, która 
nie chcąc usłuchać ostatnich odezw „P. P. S .“, 
aby powrócić dc pracy i zaprzestać bezcelowych 
aktów gro*y, postanowiła działać na własną 
rękę. Że w partyi tej nie ma właściwie żadnej 
urganizacyi, świadczy fakt, że nie wiedziano 
nawet, czy gen. Maksimowicz jest w cerkwi na 
nabożeństwie. Bo zdaje się nie ulegać wątpli
wości, że to miał być zamach na powracającego 
z cerkwi naczelnika kraju.

Strach pomyśleć, że wśród terorystow znaj
duje się pew na liczba ludzi, którzy, nauczywszy 
się wyrabiać bomby i umiejąc kombinować ele- 
menta, do mieszania materyi wybuchowej potrze
bne, zagrażają bezpieczeństwu publicznemu, tern 
bardziej, że każdy z nich działać może na wła
sną rękę, nie oglądając się na nikogo, zwłaszcza 
od chwili, kiedy nieprzejednani zerwali z wszelką 
subordynacyą, do niedawna ściśle zachowywaną.

Jeszcze jeden szczegół, świadczący, jak da
lece każdy podobny wypadek oddziaływa na u- 
mysły. Szczegół drobny, ale charakterystyczny. 
Oto do g. 12, tj. do chwili wybuchu, publiczność 

kupowała bilety do teatrów . Od tego momentu 
nie kupiono ani 'eonego. Skutkiem tego było w 
piątek, a więc w dniu zajścia, w kasie teatru le
tniego, gdzie obecnie gra trupa Rozmaitości, tylko 
około 100 rubli w kasie, a więc pustki. W teatrze 
Wielkim na balecie było 25 rs., a więc zupełne 
pustki. Nawet w najbardziej uczęszczanym teatrze 
Nowin znajdowało się jedynie około 40 osób. 
Doświadczenie nauczyło, że kasa teatrów  jest 
najlepszym termometrem ruchu interesów, oży
wienia handlu, uspokojenia umysłów.

Każdy taki wypadek, jak wczorajszy, działa 
w prost deprymująco na wszystkich i pod każdym 
względem. Michał.

1 Piątkow y wybuch bomby na ulicy Miodo-
I wej opisują dzienniki warszawskie we własnych 
sprawozdaniach, a nie powtarzają, jak dotąd by- 

j wało, tylko relacyi W arsz. Di iewnika. Poniżej 
1 podajemy opis za Kuryerem  narodowym : 
i W piątek około godz. 12 w południe przy

ul. Miodowej nastąpił straszliwy huk, którego

echo zelektryzowało całą dzielnicę. Okazało się, 
że nuk spowodowany był wybuchem bomby, rzu
conej, czy też upuszczonej przypadkowe. Wybuch 
był tak silny, że we wszystkich okolicznych do
mach powylatywały szyby, rozbite w drobne k a 
wałeczki, nadto uszkodzone zostały sklepy i roz
bite doszczętnie wystawy, z których szczątki to 
warów rozniosło po całej ulicy. Wybuch nastąpił 
tuż przed cukiernią Trojanowskiego, mieszczącą 
się w domu Nr, 4 przy ul. Anodowej. Gdy pierw
sze wrażenie minęło i rozejrzano się pu terenie 
okropnej katastrofy — dopiero oczom obecnych 
przedstawił się w całe,- grozie obraz dokonanego 
przez piekielny pocisk zniszczenia. Oto tuż przed 
werends cukierni leżał człowiek a raczej szczątki 
człowieka. Zwłoki ohydnie zeszpecone, nogi ode
rwane zupełnie, ręce poszarpane, z twarzy jedna 
miazga krw aw a .. Obok leżai drugi zabity, a nie
co dalej trzeci, obaj pcsznrpam, z członkami pc 
urywanymi, trudni do poznania... Na chodnikach, 
po obu stronach ulicy, wiją się z bólu i jęcząc, 
wzywają ratunku, lub też oszołomieni wybuchem, 
leżą niepizytomni ci, których poraniły odłamki 
bomby.

Sprawcą zamachu był niejaki Dobrowolski, 
z zawodu szewc. Siedział on na werandzie zna
nej cukierni Trojanowskiego (dawniej Vincen- 
ti’ego), jak gdyby w oczekiwaniu kogoś. Nag.e 
ao Dobrowolskiego, od strony ulicy, podeszło 
dwóch nieznajomych (agenci policyjni Korotkij 
i Lebiediew) i w chwili, gdy jeden z nich prze
mówił’ coś do D., nastąpił wybuch, który wszyst
kich trzech położył trupem na miejscu.

Wczoraj kursowały po mieście dwie wersye. 
Według jednej Dobrowolski od rana już oczeki
wał w cukierni Trojanowskiego i właśnie w 
chwili, gdy podeszli Korotkij i Lebiediew w za 
miarze aresztowań.a Dobrowolskiego, len rzucił 
w nich pocisk, od którego i sam zginął. Według 
drugiej wersyi wybuch bomby nr stąpił przypadko
wo W chwili, gdy agenci zbliżyli się do Dobro
wolskiego, ten powstał z miejsca, a powstając, 
trącił bokiem o żelazną balustradę werandy, z a 
pominając, że w kieszeni ma bombę. Uderzenie 
to wywołało wybuch.

Oprócz zabitych Dobrowolskiego, Lebiedje- 
wa i Korotkij a, zostało odłamami bo i by ran io
nych 18 osób. Stefania Zakrzewska, 17-letnia 
uczennica. F lorentyna Zakrzewska, jej siostra, 
lat 21. Jan  Zarzycki, student politechniki, lat 31. 
Jadwiga Stokowska, lat 38, która towarzyszyła 
Zakrzewskim i znajdowała się z niemi na weran
dzie cukierni. Andrzej Kamer, mechanik, lat 27. 
Władysław Rudziński, lai 10 i jego ojciec Feliks 
Rudziński, dependent rejenta, lat 50. N. Stani- 
sztwski, dependent, lar 50. Boruch Piner,- dzie
rżawca domu, lat 50. Samuel Jakobskind, agent 
handlowy — dalej ośmiu mężczyzn, których na
zwisk jeszcze nie sprawdzono, a którzy pozostają 
w szpitalu. Tych ośmnaście osób znajdowało się 
przypadkowo w pobliżu miejsca wybuchu i wszy
scy są ciężko ranni. Jest nadto kilkanaście osób 
lżej rannych, a między tymi ks. Maliszewski 
z Płocka.

Goniec Poranny stwierdza, że bomba na
bita była gwoździami, o czem świadczą gwoździe, 
które się wbiły w meble cukierni i w ściany 
zrujnowanego pokoju. Znaleziono również grubsze 
opiłki żelazne i małe gwoździe w ciele i ubraniu 
zabitych.

W  opisie o szkodach, poczynionych przez 
wybuch, niepodobna bawić się w szczegóły. We 
wszystkich sąsiednich sklepach, oprócz szyb, po
tłuczone zostały lampy, lustra itp. Również 
i w mieszkaniach prywatnych me obyło się bez 
szkód. Na szyldzie sklepu, położonego naprzeciw 
cukierni, zawisł kawałek ciała jednego z zabi
tych. Nawet w odległym od miejsca wybuchu 
sklepie laboratoryum chemicznego p. Majewskiego, 
położonym na rogu ulicy Senatorskiej, wybitą 
została szyba wystawowa. W dwóch sklepach 
w chwili wybuchu stanęły zegary, wskazując 
godzinę 11 m. 55. W aptece p. Kucbarzewskitgo, 
oprócz potłuczenia szyb wystawowych, rozbiciu 
ulegiy wewnętrzne lustrzane szyby w szafach 
i niektóre szklane naczynia. W cukierni w chwili 
rozegrania się tej tragedyi znajdowało się kilka 
osób w pierwszym pokoju przy bufech, a na 
werandzie siedziały panie Zakrzew skie: poniosły 
one niemały szwank. Silnemu wstrząśnieniu ner
wowemu uległ również p Trojanowski, właści
ciel cukierni.

Vis a vis cukierni zamieszkuje pani Zofia 
T., którą wybuch tak przeraził, iż dostała silnego 
ataku nerwowego. Do chorej wezwano, dwóch le-
i ^ — ^ —  mmmmm

karzy. Si,an jej zdrowia budzi poważne obawy, z a 
chodzi bowiem obawa, czy nie wywiąże się po
mieszanie zmysłów.

Słowo warszawskie p isze: „Okrzyk zgrozy 
powinien odpowiedzieć na ten czyn, świadczący 
o istnieniu jednostek, które nie cofają się przed 
żadnem okrucieństwem, aby siać terror i niepokój 
wśród mas. Myła się oni jednak, przypuszczając, 
że wywoła się tym sposobem wzburzenie umysłów 
między n am i; przeciwnie — odpowiedzią na ich 
namebne czyny będzie SKupienie się wszysikich 
sił narodowych w jednogłośnym proteście prze
ciwko burzycielom porządku społecznego, którzy 
nie chcą się liczyć ani z interesami kraju, ani z 
życiem osób pojedynczych".

Dzień. pozM ński pisze: „Dziś jest pewnem, 
że żaden prawdziwy polski patryota podjąć za
machu nie mógł, a żaden rosyjski patryota nie 
uwierzy, żeby polscy patryoci takich środków w 
Izisiejszym czasie chwytać się mogli Robota to 

j obca, podła, robota nikczemników’, potępieńców — 
która tyie tylko ma w sobie dobrego, że otworzy 

i oczy Polakom i Rosyanom rzetelnym. Nasz ko- 
| respondent warszawski wiązi w tern robotę n.e- 
l przejednanego odłamu terrorystów socjalistycz

nych. Głośna radość zapanuje u hakatystów ."

Z Litwy \ Rusi.
Piszą nam :
Ukaz ostatni, dotyczący rozszerzenia swobud 

co do kupowania przez Polaków majątków ziem
skich na Litwie i Rusi, czyli w lak zw. guber
niach zachodnich, odbił się natychm iast ujemnie 
na właścicielach ziemskich rosyjskiej narodowo
ści w tymże kraju. Rzecz prosta. Dotychczas zie 
mia w polskich rękach pozostająca nie miała 
swobody transakcyi, ponieważ właściciele sprze
dawać jej nie chcieli. Obecnie punkr I  ukazu
z 1 (14) maja, zakasując sprzedaży ziemi, znaj
dującej się w rękach rosyjskich, uniemożliwił 
swobodę interesów z tej strony, tern bardziej, po
nieważ kupującymi są prawie wyłącznie Polacy. 
Skutek natychmiastowy : utrata wszelkiego k re 
dytu dla właścicieli rosyjskich, którzy też słu
sznie ow punkt I a zasadniczy w ukazie uwa
żają za klęskę ekonomiczną dla elementu rosyj
skiego.

Mając to na względzie, obywateie ziemscy 
pochodzenia rosyjskiego wystosować chcą natych
miast petycyę do tronu, aby zakaz ów rozszerzyć 
i znieść wszystkie ograniczenia swobody nabywa
nia majątków, w razie przeciwnym bow.em grozi 
im ruina, tern Lardzio, ponieważ ieh majątki sto
sunkowo tak samo są odłużone, ja s  inne, a nawet 
może jeszcze silniej. Skutek więc ukazu jest dla 
właścicieli rosyjskich wprost juzeeiwnym, aniżeli 
ukazów dawniejszych, ograniczających swobodę 
kupna ku stronie polskiej. Ostatnie rozporządzę 
nie ogranicza tę swobodę ku stroni* rosyjskiej, 
co prawdopodobnie w zamiarach rządu nie leżało.

M .

Unici, ,ak donoszą z Królestwa, przechodzą 
wprost na katolicyzm, niedowierzając, czyDy 
przyznanie się do obrządku wschodniego nie m o
gło znów napotkać na przeszkody i na truaności 
i czy by im z tego powoda nie czyniono różnych 
zastrzeżeń. Przed kilku dniami przybyła do W ar
szawy deputaeya chłopow unickich z gubernii 
siedleckiej z majątków tauai-ejszych, należących 
do księcia Włodzimierza Czetwertyńskiego, za 
mieszkałego w Warszawie. Deputaeya chciała 
koniecznie widzieć się z naczelnikiem kraju i 
prosić, aby iin otwarto kościoł, dawniej unicki, 
a  od wielu lat z rozporządzenia rządu zamknięty. 
Ponieważ przybyli trochę późno, juz po skoriczo ■ 
nej godzinie posłuchania u generała Maksimo 
wicza, więc książę Czetwertyński wyrobił im 
osobną audyencyę Naczelnik kraju odrzekł 
im, że kościuł będzie otwarty i że w tym celu 
zwróci się do biskupa Jaczewskiego, jako właści
wej władzy. Zapytał przytem, czy wszyscy chcą 
przejść ua katolicyzm?

— Wszyscy — ino dwóch zostało, ale i 
ci przejdą.

— A kto to tak i?

— A to są dwaj wójci, ino czekają, aż im 
się kadencyja urzędowa skończy

Chłopom ni może się pomieścić w głowie, 
by będąc w urzęvizie można bezkarnie na kato
licyzm przechodzić. Do takiego pomięszania po
jęć doprowadził system prześladowania religij
nego.

Z Międzyrzecza donoszą, że do proboszcza 
parafii Huszlew w pow. radzyńskim przyszły li
czne grupy b. unitów, zarówno mężczyzn i ko
biet, te ostatnie z niemowlętami przy piersi. K aż
da z grup stanowiła wieś oddzielną. Przybyli 
oznajmili, iż przyszli z prośbą o chrzest św. dla 
dziatwy, oraz „przypisanie" do kościoła rzymsko
katolickiego. K s. # proboszcz Zaremba podzielił 
zgłaszających się na kategoiye: zupełnie nie- 
ochrzczonych, tych, którzy opierali się przyjęciu 
wiary prawosławnej i którzy po skasowaniu Oiiii 
uczęszczali do kościoła prawosławnego. Potem 
odbył się najp:erw chrzest dziatwy, a  następnie 
zapisywanie nowych katolików. P raca, rozpoczę
ta  w południe, trwałe bez przerwy do późnego 
wieczora. Ogółem zapisano przeszło 600 osób.

jna rosyjsko-japońska.
Na lądzie.

Według nadeszłych do Londynu wiadomo
ści z Tokio zanosi się w Mandżuryi na bitw ę; 
Japończycy rozpoczęli ofenzywę.

I tak Times donosi z Tokio d. 22 bm.: 
„Wedie doniesienie z Mandżuryi zanosi się tuż 
na bitwę. Rosyanie zajmuje, pozycye na 76 kilo
metrów długości od Yenhoching na Supingchieng 
aż do Reidosien w stanowiskach dobrych, mocno 
obwarowanych. Japończycy następują trzem a ko
lumnami od Kaiuysen, Czantu i Fakumen. Na 
wschodniej części terenu Rosyanie, wycofawszy 
się z Tunguua i Hsingkingu, zebrali się najpierw 
koło Wangkaotse, 90 kilom, na północ oa Tung- 
hua, ale następnie jeszcze dalej na północ się 
cofnęli i czoło ićh znajduje się koło Linhochen, 
28 kilom, na północ od Wangkaotse.u

Miejscowości Kaiyusen, Czantu i Fakumen 
leżą na północ i północny zachód od Tielina • 
Tunghua jest najdalej na wschód wysuniętym 
punktem ofensywy japońskiej i leży od 50 kilom, 
od rzeki Jalu. Między Mukdenem a Tunghua leży 
Hsingking zaś Yenhoching, Heidosien i Supin- 
chieng naprzeciw stacyom poci. du japońskiego. 
Yenhoching ma nazwę od rozgraniczającej Mon
golię i Mandżuryę rzeki Yen czyli Talianho.

Także D aily Telegr. donosi z Tokio, że 
awangarda lewego skrzydła japońskiego ude
rzyła 37 kilom, na północny wschód od Kiukia- 
tun i Hsiatatsu na Rosyan i odparła ich; obie 
stoją już blizko naprzec;w siebie.

Co wszystko jeżeli prawdą jest i Rosyanie 
bitwę przyjmą, to jużcić bitwa niezadługo nastąpi. 
Wszelako oprócz tych doniesień angielskich niema 
żadnych oznak pochodu Japończyków i wiado
mości o drobnych utarczkach nie dają wska
zówek pewnyćh. Zważyć jednak należy, iż J a 
pończycy swoje skrajne lewe skrzydło z Tunguua 
a i  w okolicę Linl.ocLen (czyi Liahoczanj posu
nęli, zaczem też ofenzywie japońskiej na zacho
dzie towarzyszyć może ofenzywa przez Hajlun- 
czen w dolinie Sungari D. 16 m arca zajęli Ja 
pończycy Tielin, mieli przeto dość czasu do 
przygotowania nowych operacyj. Być przeto może, 
iż Japończycy naprzód się posuwają, ale pewno
ści jeszcze niema.

Nie dają jej też wiadomości z dnia v'Czo- 
rąjszego. I tak z japońskiej kwatery polnej do
noszą : Trzy rosyjskie kolumny, złożone z żołnie
rzy różnej brom, ruszyły naprzód koło kolei że 
laznej w kierunku południowym Dnia 18 bm. 
zaatakowali Japończyoy te oddziały i odparli. 
Równocześnie 500 ludzi konnicy rosyjskiej za 
atakowało szpital polny w Kaukpln na prawym 
brzegu rzeui Liao. Japońska piechota i konnica 
rozprószyły ich i zadały im ciężkie straty.

Dalej donoszą urzędowo z Tokio: Rano d. 
19 maja zaatakowały Fakumen dwie rosyjskie 
kompanie i dwa szwadrony przybyłe z Tajum, 
tudzież Tsingtsui, został y jednak o godz. 1 w po
łudnie odparte. Równocześnie pułk rosyjski i pięć 
szwadronów zaatakowały 8ingjangczao; do wie
czora zostały pobite. Położenie koło Czengtu, 
gdzie Rosyan ściśnięto na prawym brzegu rzeki 
Liao. nie zmienno się od 18 m aja i odbywają się 
tam tylko utarczki patroli. Kawaierya rosyjska 

I która skoncentr wała się w głównej sile kbło
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R fó i flawicz-Dembinska,

przez ciernie.
(C iąg dalszy.)

Nazajutrz przywiozła K atarzyna Bolcię za
raz rano, dziecko bowiem, skoro tylko się obu
dziło, napierało się do tej mamusi nułodszej —- 
ta , co jest w niebie, śniła się jej w koronie z bia
łych róż. Wacławowi udało się wyperswadować 
dziecku, że ta  pani jest blizką krew ną jej m atki, 
dlatego do niej podobna tak bardzo.

A gdy mała zarzuciła rączęta pwoje wy
chudłe na szyję Aliny i znowu zacz/ęła jej m ó
wić mamusiu, Alina umiała jej wytł ómaczyć, że 
kto raz już je s t w n.ebie, me może .powrócić na 
ziemię.

— Mow mi dziecino — AIinko„ Jbo jestem  
twoją krewną.

— Tak, wierzę ci — mówiła bo le ia  — że 
z nieba niki me wraca, bo mi s ię  śmiła dziś 
mama w koronie z białych róż na głowie — 
i powiedziała m i! kochaj tę, co do' m nie po

dobna, ona cię też kochać będzie... Alamusia nie 
zawsze mi się pokazuje w tej koronie z białych 
róż — czasem ma skrzydła —  jak to malują 
aniołów a czasem m a rozpuszczone włosy i cał
kiem b.ało ubrana — wtenczasjesf jakaś smutna, 
ale coż kiedy nie chce, żeby jej córeczka do 
nioj poszła do niebą — i zawsze mi powtarza : 
musisz pilnować tatusia bo on biedny niema 
nikogo na święcie, nikogo, oprócz ciebie a ja  mam 
Bozie i aniołków.

Alina poszła do miasta i zakupiła mnóstwo 
zabawek najrozmaitszych i książeczek z obrazka
mi dla rozerwania myśli tego dziecka i zwró
cenia w innym kierunku. Bawiła się tern chwi
lowo, ale nie tak, jak wszystkie dzieci.

K atarzyna opowiadała, że nigdy niczem nie 
można było zabawić jej nawet za życia matki, 
tylko opowiadaniem o niebie, o cudach, jakie 
święci dokonywali o dzieciach, które, gdy umrą, 
stają się aniołkami. Pani nieraz płekafa z tego 
powodu, ale cóż, nie było rady. Że jej się śni 
często matka w białych różach we włosach — 
to było raz tak — dziecko nie miało wtenczas 
więcej, jak  trzv lata. Państwo jechali na jakąś 
zabawę, pani miała rzeczywiście białe róże nad 
czołem i przyszła przed odjazdem pocałować 
Bolcię, która już spała. Nachyliła się nad jej 
łóżeczkiem wtenczas dziecko się obudziło i zapy

tało : „czy ty do Bozi idziesz, do nieba tak 
ślicznie ubrana". Pani zaczęła płakać i nie chciała 
jechać, ale pan jej wyperswadował.

— O nie m iała tam nieboszczka wic Ikiego 
szczęścia na swiecie — o nie — mówiła dalej 
K atarzyna. Często przychodzę niespodzianie — 
coś szyje pochylona nad robotą i płacze. Co lo 
pani, pytam się — e, nic — odpowiada — cze
goś mi smutno. Albo i takie dziecko? czy ją  to 
mogło co choć kiedy rozweselić —nie. Pan to o- 
kropnie kocha tę córkę, zawsze mówi, że tylko 
ją  jedną m a na świecie : Ju ż  niech będzie jaka 
chce, byle żyła, byle nie zostać samemu jak p a 
lec na świecie. Ot biedne panisko i tyle. W ypia- 
stowałam to na rękach od maleńkości i nie do
czekałam nic dobrego, a choć dopiero ma lat 
trzydzieści, a już mu siwy włos gdzie niegdzie 
się przewija — nię z rozkoszy to, nie.

Często Katarzyna, spoufalona siara sługa 
jakby przyjaciółka, gawędziła, trzymając na rę 
kach śpiącą Bolcię, która nieraz nie chciała po
łożyć się do łóżeczka.

* **
W acław przyszedł nad wieczorem po dzie

cko, jak to oznajmił zaraz na razie. Lecz Boleia 
wygramoliła się ojcu na kolana i obejmując 
rączkami za szyję, p rosiła :

— Zostaw  mnie tu tatusiu jeszcze — ja

tak lubię patrzyć na Alinkę — już się bez niej 
obejść nie mogę.

— To już nie kochasz tatusia — mu w ił 
Wacław — chcesz mnie opuścić, chcesz bieanego 
tatusir samego zostawić.

— O nie, nie — wołała dziewczynka -  ja  
kocham najdroższego tatusia — żeby nie tatuś, 
byłabym już dawno poszła do mamy, ale mi cię 
bardzo żal, ale już teraz nie będziemy tacy bie
dni, mamy Alinkę i ciocię Julcię. W idzisz, to m a
musia uprosiła to w niebie u Bozi, żeby nam 
zesłai taką pociechę — ja już naw et teraz jestem 
grzeczniejsza.

— Nigdy dziecino nie byłaś niegrzeczną 
— tylko chorą coko^iek , co tatusia strasznie 
martwiło.

— Cicho, cicho nie martw się — przerwała : 
Boleia ojcu — ta Alinka to już nasza, prawda 1 
Alinko ? j

A jakbym ja  poszła do mamy, to ona się 
będzie tohą opiekować.

Alina udawała, że tego nie słyszy i razem 
z Katarzyną nakrywały stół do wieczerzy.

Pani Julia zaś podniosła tę kwestyą, żeby ! 
Bolcię zostawić u nich, bo wpływ Aliny zdawał się | 
być korzystnym dla dziecka; może właśnie to 
podobieństwo do matki da się wyzyskać w ten 

sposób, że dziecko się uspokoi.

Wacław nie chciał się sprzeciwiać; doświad
czenie pani Julii, jej trafne zapatrywania prze
konały go — więc rzekł do dziecka:

— Kiedy tak kochasz Alinkę i CiOcię Julcię, 
to cię tu zostawię.

— Ach! któżby ich nie kochał, tatusiu — 
i ty ich kochasz —• ja  wiem, wiem — mówiło 
dziecko.

Alina zaprosiła do herbaty — Boleia 
zaraz zeszła z kolan ojca i już ciągle trzymała 
się Aliny.

W acław zauważył, że łóżeczko było przy
gotowane dla Bolci i że już wszystko było 
onm yśloue, nim on się zdecydował oddać 
dziecko.

Katarzyna nazajutrz miała przywieźć swoje 
i Bule. najpotrzebniejsze rzeczy. S tara n ia
nia była bardzo zadowolona z tego układu, 
mogła sobie trochę wypocząć i cała odpo
wiedzialność nic ciężyła ju i  wyłącznie na 
niej.

(C. d. n.)
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Tungczamong, o 14 kilom, na zacnód od Faku- 
men próbowała d. 19 hm. przed południem za
grozić naszemu obozowi z tyłu, ale silne oddzia
ły naszej straży onieśmieliły j ą ; nie osiągnąwszy 
celu, cofnęła się kawalerya na znaczną odległość 
w kierunku zachodnim

D aily Telegraph donosi z Szangaju: Armia 
rosyjska podzielona jć ś t na trzy oddziały. Naj
silniejszy liczy szfcśc dywizyj. Oczekują poważnych 
starć z nastaniem pory deszczowej.

Local A m eiger  berliński donosi z Tokio: 
Skutkiem deszczów wylały wody w północnej 
Korei. Most zbudowany przez Rosyan na rzece 
Tumen zerwała woda.

Szefem kolei na dalekim Wschodzie mia
nowany szwagier Liniewicza Iwanowski, który 
dotychczas służył Drzy kolei zakaspijskie,.

Defraudacye grube trw ają ciągle w armii 
rosyjskiej. Pisma niem iectie i francuskie donio- 
siy, że ministerstwo komunikacyj zakupno 144 
lokomotyw, przyczem sobie czynownicy ogromną 
prowizyę wymówili. Teraz donoszą z Petersburga, 
że nie ministerstwo komunikacyj, ale m inister
stwo wcjny jest w tę sprawkę wplątane.

M orning Post dowiaduje się z Tokio, że 
arm ia generała Hasegawy, znajdująca się w pó ł
nocnej Korei, otrzymała nakaz wyruszenia 
szybkim pochodem ku Włudywostokowi.

Na morzu.
Petersburski korespondent D aily  Telegra- 

jąhu upiera się przy doniesieniu, jakoby auten- 
tycznem, że nietylko Rożestwieóski, ale także 
kontraam.ra* Fe k ersau  jest chory. Możemy na 
razie twierdzenia to włożyć między bajki. Wiado
mości o ruchach Hot obu są szczupłe a przede- 
wszystki^m niepewne. Według ostatnich donie
sień p:sm londyńskich widzianu we wtorek wcze
snym rankiem flotę bałtycką 800 mil (.angiel
skich; jedna mila ang. prawie tyle, co dwa kilo
metry) na południe od kanału formozańskiego. 
Licząc po lż  mil szybkości, flota bałtycza po
winna dzisiaj znajdować się na wysokości wysp 
Pescadores.

Z Tokio donoszą: Podług ostatnich wiado
mości Togo zachowuje się obecnie całkiem bez
czynnie, ograniczywszy się do bacznej obserwa- 
cyi floty rosyjskiej za pomocą licznych krążowni
ków Cieśninę Formozy zamykają liczne torpe
dowce, aby uniemożliwić Rosyanom posuwanie 
się naprzód. A tak torpedowców na flotę rosyjską 
uniemożliwiła dotychczas piękna pogoda; ze 
zmianą jej rozpocznie japońska flotylla tor^edow • 
ców atak na Rosyan.

Koeln Ztg. doiosi z Sąjgonu, że flota ro 
syjska zamieiza sforsować przejazd do Włady- 
wostoku; cały tren transportowy pozostawiono 
dlatego w Sajgonie.

Czwarta eskadra rosyjska wypłynie z Bałty
ku na Daleki Wschód dopiero w ciągu lipca. 
Próbne bowiem strzelanie wykazało, że tr/^calo
we działa muszą być poprawione, co dopiero w 
lipcu uskutecznionem zostanie

Kronika.
Ltcótc, dnia 23 maja 1903 

K o le n d a n j k
W e w to rek  23 m aja  L ezy ie ry u szn . — Gr. ka t. 

Sym eona. — K ai słow . B udziw oja.
W schód słońca  119, zachód  7 35.
W e środę 21 m aja  Jo a n n y  w aow y. — Gr. ka t. 

M okija. — K ai. słow. T om ira.
W schód słońca 4-18, zachód  7 36 
W e czw artek  25 m aja U rb an a  I  papieża — Gr. 

ka t. J e p y fa n ta  Jop. — Kai. słow . B o ry sław a .
W schód słońca  417 , zachód 7 88.

— J. E. Leon i t r  P ln lń ih t w powrocie z 
Włoch zatrzymał się w sobotę w Krakowie, celem 
wzięcia udziału w dorocznem posiedzeniu Akademii 
umiejętności a wczoraj rano powrócił do Lwowa. 
Dziś w poniediiałek o g. 6 w. rozpoczął na uniwer
sytecie lwowskim wykłady na temat: „Problem wol
nej woli i udpowiedzialność karna*.

— Krukowska Akademia I miejętności. Na
snbotniem dorocznem posiedzeniu krakowskiej Aka
demii Umiejętności, byli obecni: zastępca protektora 
JE. dr. Julian Dunajewski; obok niego prezes Aka 
deml JE ..S tan ;sław Ir. Tarnowsk: ; jen. sekretarz 
prof. dr. B desław Ulanvwski i tegoroczny prelegent 
prof. dr. Ji>»W Rostafiński. Naokoło trybuny zasiedli 
członkowie Akademii ze Lwów;:, Wiednia i Krako
wa. Ze Lwowa przybyli członkowie czynni: pp. prof. 
Władysław Abraham, radca dworu Jau Franke, dy
rektor Wojciech Kętrzyński, Władysław Łoziński, 
JE  L acn hr. Piniński; członkowie-korespondenci: 
dr. Bronisław D-mHiński, dr. Ludwik Fiukel, ks. 
rektor dr. F.jałek, dr, Józef Kallenbach, dr. Włady
sław O.-henkowski, dr. Tad uez Piłat, dr. Ernest Till. 
Z Wiednia członuk czynny szef sekcyi dr. Ludwik 
Ćwikliński. Naprzeciw trybuny w pierwszym rzędzie 
krzdsef zasiedli: ks. kardynał Puzyna, JE. minister 
dr. Piętak, JE. namiestnik Andrzej hr. Potocki, JE. 
marszałek kraj. hi. Stanisław Badeni, prezes tow. 
roln. krak Zdzisław hr. Tarnowski, p. delegat Fe
dorowicz, prezydent imasta dr. Lap, JE Ignacy Zbo
rowski. wieep-ezydent sądu wyższego Stebelski, radcy 
dworu Hfcroszki"-vicz i WęJeiewicz, dyrektor policyi 
dr. Flattan.

— Z aprzeczen ie . Polnische Corresp. a za
nią dzienniki wiedeńskie i niektóre polskie podały 
wiadomość, że kandydatami na prezesa centralnego ko
mitetu wyborczego są hr. Leon Piniński i dr. Wło
dzimierz Kozłowski.

Wiadomość ta jest o tyle tylko prawdziwą, że 
członkowie komisyi wykonawczej centr. komitetu wy
borczego zwracali się do wspomnianych pauów, jako 
znakomicie obeznanych ze stosunkami krajowymi 
i znanych ze swej działalności, aby to stanowisko 
przyjąć zechcieli. Obaj jed n ak , każdy naturalnie 
z innyah powodów natury publicznej, przyjęcia tej
godności stanowczo odm ów ili.

— Zapiski osobiste. Artysta malarz p. Ale
ksander Augustynowicz powrócił do Lwowa z wj- 
cieczki artystycznej do W°necyi, Rzymu i Flo
ren: yi.

— Z kolei państwowych. W okięgu dyrencyi 
lwowskiej przyjęto W. Chomióskiego, jako aspiranta 
dla Jezierny a przeniesiono asystenta H. Jakubow
skiego ze Lwowa do Wi (dnia, zaś aspiranta M. 
Dąbrowskiego z Podzamcza do Przeworska.

— W ładze skarbowe przestrzegają przed 
przyjmowaniem zastępstwa zagranicznych firm loso
wych (lip. z Szwajcaryi, Niemiec, Holandyi, Danii) 
jako też firm węgierskich: Wahrmann & Comp, 
Aktfengesellsehaft, H. Fuchs, Wechselhaus, Sch5n 
& Breitner, Fischer & Riesz, Hauptstadtłsche Wechael- 
stubengesellschaft Adler & Co., Bank und Wechsel- 
stuben, Elter & Adler, Gesellschaft „Hermes", 
Merkurbunk, Fleissig & Sandor, Bank, WechspJ- 
stuben Aktien, Gesellsehaft „Mercur“ , Óster. Ungar. 
„Mtrcur“, Ungar. allg. Wechselstuben, Weohsler- 
geschaft „Hermee“, wszystkie w Budapeszcie: Kron- 
feld & Comp., Zagrzeb.

Przy tej sposobności przypomnieć można, że gra 
na klastwej loteryi węgierskiej i zagranicznej jest 
zakezaną.

Osoby, przyjmujące zastępstwo w rozpuwszechnia- 
din p rospektćw o sprzedaży losów na raty i osoby, 
uająoe się wciągnąć w grę na loterye klasową wę

gierską lub zagraniczną, ulegają dotkliwym karom 
pieniężnym względnie aresztu.

K ro n ik a  lw ow ika.
-T- Po uroczystości poć (ulecenia Biblioteki

uniwersyteckiej przedbtawiła się ministrowi, dr Pię
takowi delegacya Czytelni akademickiej i przedłożyła 
imieniem młodzieży akademickiej obszerny memoryał 
w sprawie potrzeb uniwersytetu mianowicie w spra
wie budowy nowego gmachn, kreowania drugiej ka
tedry historyi polskiej i uposażenia scminaiyów praw
niczymi na równi z filozoficznemu

— Prezydent dr. Małachowski. Wobec po
danej pizez niektóre pisma wiadomości, jakoby dr. 
Małachowski przenosił się na stały pobyt do Wie
dnia, proszeni jesteśmy o zanotowanie, że dr. Mała
chowski nietylko nie wyjeżdża ze Lwowa, ale ma 
zamiar kancelaryą 3wą adwokacką zająć się gorli
wiej, niż dotąd.

-i- Koło literacko-artystyczne odbyło w 
sobotę walne zgromadzenie, na którem udzielono wy
działowi absolutoryum, uchwalono szereg wniosków, 
między innymi wniosek dr. B. Dulęby w sprawie 
przysporzenia Kołu dochodów, dokonało wyborów, 
przy których zostali wybrani: prezesem dr, J. W e 
reszczyński, wiceprezesami pp. F. Tomaszewski i S. 
Rejchan. sekretaizem p. S. Kossowski; do wydziału 
weszli pp. dr. Czerny, dr. A. Czołowski, W . Gra- 
bowićz, M Harasimowicz, S. Jasiński, J. Klein, T. 
Mostowski, F. Nenhauser, Z. Rozwadowski, dr. M. 
Sołtysik, dr. W. Stesłowicz i S. Winterowski, do 
komisyi rewizyjnej pp. M. Hołyński, B. Lewicki i 
M. Kolie Michał.

-5- 50 rtfCZbicę swego istnienia obchodzić bę
dzie w roku przyszłym stow katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej „Skała", Zarząd stowarzyszenia przy
gotowuje wydanie księgi pamiątkowej i prosi daw
nych i obecnych członków, którzy zajęli wybitne sta
nowiska, o nadesłanie życiorysów.

-f- Samobójstwo. Wczoraj wieczorem odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru Czesław Śmia 
iowsku słuchacz U r. praw i praktykant rachunko
wy namiestnictwa, zamieszkały przy ulicy Piekar
skiej J. 35. Powodem przykre stosunki familijne i 
finansowe.

M ronlka krajowa.
Z Kołomyi donoszą nam pod dn. 20 b. in,: 

Poseł kuryi powszechnej M o y s a-R o s o c h a ć* 
k i zdawał dziś w radzie gminnej sprawozdanie 7, 
czynności poselskiej i położenia politycznego, a po 
wyczerpującej dyskusyi i omówieniu spraw miasta 
otrzymał „\otum" zaufania i podziękowanie za dzia
łalność poselską.

Kradzież kasy. W  Ustrzykach aresztowano 
21-letniego kowala Wład, Leszczyńskiego, który dnia 
16 bm. wyniósł ze stacyi kolejowej w Sanoku 75 
klgr. ważącą kasę osobową, rozbił ją i zabrał z niej 
612 koron, poczem kasę wrzucił dc Sanu i wyie : 
chał do Ustrzyk. Od Leszczyńskiego odebrano prawie 
wszystkie pieniądze

Strąjk W Zakopanem robotnicy, zatrudnieni 
przy budowie wodociągów, a sprowadzeni z pod Sam
bora, zastrajkowali z powodu tego, że przedsiębiorcy 
nie dotrzymują nmowy i wypłacają im niższe wyna- 
drodzenie, niżeli było umówione.

Z Sambor* Dyrektorem Kęsy oszczędności 
powiatu Samborskiego wybrany został p. Feliks So- 
zański; komisarzem rządowym tej kasy zamianowa
ny został koncepista namiestni ctwa p. M. Dydu- 
szyński.

Powiatowe Biiu© pośrednictwa pracy
otwarte zostało przy radzie powiatowej w Bi odach.

K ron ika powszechna.
§ Nowy ausiryaekt okręt wojenny. Wczoraj 

odbyło się w uroczysty spusób spuszczenie na wodę j 
nowego austryaokiego okrętu wojennego „Arcyksiązę 
Ferdynand Maksymilian", zbudowanego w warszta- ! 
tach „Stabilimento tecnico“. Uroczystość odbyła się 
pod protektoratem arcyksiężnej Maryi Józefy. Popo
łudniu odbyło się przyjęcie u komendauta marynarki 
na pukładJe okrętu flagowego eskadry austryackiej, 
w którem wzięło udział 2000 osób, Arcyks.' Marya 
Józefa po uroczystości odjechała do Wiednia.

§ Dola żołnierza Pisma warszawskie donoszą: 
Na staeyę Praga kolei nadwiślańskiej przybył z kolei 
wiedeńskiej eszelon, w którym dążył na Dal ki Wschód 
oddział białoozierskiego pułkn piechoty. Ledwie 
pociąg zatrzymał się na stacyi, gdy kilku z jadą
cych żołnierzy wybiegło z w igonu, żądając pomocy 
lekarskiej dla konającego żołnierza. Niestety, pomoc 
okazała się zbyteczną, żołnierz już nie żył, skonał 
wśród strasznych męczarni. Dotąd rzecz zwyczajna ; 
wśród sporej liczby ludzi śmierć jednego zdarzyć 
się może; lecz zmarły szeregowiec Jan Maksimów 
skonał sKrępowany sznurami, a dotąd ujawnione 
okoliczności, towarzyszące temu wypadkowi, izucają 
ponmy cień na sprawę tragicznego wypadku. Żołnierz 
od kilku dni był mocno cierpiący, jednak lekarz 
pułkowy na skargi cierpiącego nie zwracał awagi, 
a gdy stan jego stawał się coraz głośniejszy i gdy 
nGszcz.jliwy pod wpływem cierpień dostał jakichś 
kurczów konwulsyjnych, lekarz zawyrokował, iż żoł
nierz ,udaje, odgrywa komedyę i — kazał go zwią
zać. Żołnierz związany dokonał życia.

§ Zezwierzęciało dziecko. Do Warszawy 
przybył w tych dniach obywatel z łomżyńskiego p. 
Blumowicz wraz z 11-letnim synkiem, który prze
szedł straszny dramat. Gdy m!ał lat 9, zaginął w 
lesie; poszukiwania żadnego nie przyniosły rezultatu, 
pomimo, że 200 włościan przetrząsało^ okolicę. A z 
przed 7 miesiącami na jednej z oddalonych ulic 
Białegostoku aresztowano obrośniętego włosami i 
zdziczałego chłopca, od którego nie można się było 
nic dowiedzieć, gdyż ua wszelkie zapytania wy
dawał tylko z siebie jakieś mruczenie zwierzęce. 
Chłopca umieszczono w przytułkach dla ubogich, gdzi° 
zauważył go żebrak, który, pochodząc z Łomży, za- 
wiadomJ o tern. rodziców Po przyjeździe do Białe
gostoku państwo B„ z wielkim trudem poznali swe
go syna i to dzięki temu, że pani B. wiedziała o 
pewnych znamionach na jego ciele. Obecnie p. B. 
przyjechał do Warszawy, aby zasięgnąć porady u 
tutejszych lekarzy. Chłopiec nie rozumie, co się do 
niego mówi, je bez wyboru wszystko, przeważnie 
zaś żywi się zieleniną. Jujka zjada wraz z łupiną i 
gdy chce mu się to, co on trzyma w ręku, odebrać, 
drapie paznogciami i broni swej własności. Z bły
skawiczną szybkością pożera orzechy, zieleninę, uwo- 
ce, jaja na surowo wraz z łupina itp. Podczas tego 
podchodzi do przybyłych i obwąchuje ich ubranie. 
Na razie lekarze poradzili ojcu rozwijać umysł 
dziecka, zapewnić mu wszelkie wygody i nie wy
puszczać go samego.

§ M aki) U  Gorki J powraca w tych dniach z 
Krymu, gdzie obecnie jest dla niego za gorąco i za
mieszka w Kuokola, miejscowości położonej blizko 
Petersburga na kolei fińskiej.

§ Ciekawy proces W Moskwie odbędzie się 
wkrótce niezwykły proces. Wdowa po zabitym pod 
Mukdenem oficerze wvtacza generałowi, który dowo
dził owym oddziałem, proces o 40.OOU rubli za 
śmierć jej męża i wywodzi w rkardze, że generał 
zapomniał o kompanii jej męża, która znajdowała 
się w awi ngardzie i dał rozsaz cofnięcia się, skut
kiem o/ego kompania została zniesiona.

§ Reforma szkół w yżs/ych  w Holandyi.
Senat holenderski uchwalił nowy projekt ustawy w 
spr .wie szkół wyższych. Swego czasu izb., poselska 
odrzuciła pierwszy projekt tej ustawy i została z te

go powodu rozwiązaną. Nowy projekt postana\..a, iż 
uniwersytetom wyznaniowym na równi z innymi u- 
niwersytetami publicznymi wolno „ydawać dyplomy.

§ Znieważenie konsula. Pięciu żołnierzy tn- 
reckich w Konstantynopolu oorzuciło kamieniami i 
raniło lekko rsdcę legacyjnego poselstwa belgijskiego, 
gdy używał przejażdżki za miastem. Sprawców aresz
towano. Poseł belgijski zażądał ich ukarania.

§ Projekt króla belgijskiego. Król belgijski 
wystąpił z projektem wielce oryginalnym; oto ohce 
on nabyć całe wybrzeże belgijskie pomiędzy Dun ■ 
kierką a Ostendą i urządzić na niem parki, prome
nady, bulwary, zakłady kąpielowe z nąjwiększym 
możliwie przepychem. Prywatnym właścicielom grun
tów na tern wybrzeżn król ofiarował już sumę, do
chodzącą do dwóch milionów rubli. Ulubionem ma
rzeniem króla Leopolda jest zamienienie całego wy
brzeża Belgii w jeden park najwspanialszy. Częścio
wo zamiar ten jesljnż wykonany w kąpielach Ostendy 
i Neuportu.

§ W jakim wieku żenią się panujący?
Obecny następca tronu pruskiego za dni kilka kończy 
lat 22. W tym samym wieku ożenił się jego ojciec, 
to jest w miesiąc po UKonezeniu 22 lat. Najmło
dziej ze wszystkich panujących ożenić się król 
Leopold II belgijski: miał lat 18, jego żona, arcy- 
księżns Marya Henryeta 17 lat bez dwu dni. Wogóle 
królowie pruscy żenili się młodo. Fryderyk Wielki 
miał lat 21, Fryderyk Wilhelm II  tyleż, Fryderyk 
Wilhelm II I  24, Fryderyk Wilhelm IV 29; naj
starszym był, idąc do ślubu, Wilhelm I, liczył bo
wiem 32 lat. Cesarz Franciszek Jozei miał lat 20, 
gdy poprowadził do ołtarza cudnie piękną 16-letnią 
księżniczkę bawarską Elżbietę.

Proszeni jesteśmy o zanotowanie, że urzędnicy 
departamentu rachunkowego w namiestnictwie ze
brali, zamiast wieńca na trumnę śp. Antoniego Sali- 
ka, radcy racli., kwotę 71 k. 10 h., przeznaczając 
ją na utworzenie fui.dacyi imienia zmarłego na ze- 
pomogi dla wdów i sierót po urzędnikach,

Z  c a łe g o  ś w ia ta .
'Wiedeń 22 maja. Książę Metteinich sprzedał 

za granicą, za milion koion słynne binrko, podaro
wane przez Napoleona I kanclerzowi Metternichowi.

Budapeszt 22 maja. Wczoraj odbyło się zgro
madzenie 30 000 robotników z fabryk żelaznych i 
metalowych, na którem nehwalono popierać moralnie 
i materyalnie strajk odlewaczy żelaza i jeżeliby ti 
do tygodnia żądań swoich nie uzyskali, przystąp.ó do 
strajku.

Berlin dnia 22 maja. Pod napisem „Podróże 
i festyny" omawia' Vos8ischv Z tg  w artykule kie
rującym podróże cesarza i festyny, w których ostat
nimi czasy b.ał udział i pisze: „Ażaliż nie ma ni
kogo w państwie, zdolnego uchronić cesarza od nad
miaru wymagań, związanych z temi podróżami i 
festynami dla niego? Ażaliż żaden mąż stbnu, żaden 
urzędnik dworu nie czuje się ooowiązanym zapo- 
biedz, aby monarsze oszczędzono tych szumnych ma- 
nifestacyj, którym ostatecznie nawet krzepkość jego 
podołać nie potrafi, a których mnóstwo naród tylko 
w zdumienie i zaniepokojenie wprawiać musi?"

P e te rsb u rg  dnia 22 maja. Przeniesienie me
tropolity tutejszego Antoniego do G-ruzyi zostało co 
fnięte.

P aryż dnia 22 maja. W  Owernii odbywały 
się próby automobilowe na wyścigi międzynarodowr 
o puhar Benneta Z powodu rożnych wypadków i 
skarg rząd lairazał dalszych prób, a paryski klub 
automobilowy zagfozjł wykluczeniem tym, którzyby 
zakazu nie posłuchali.

Madryt 22 maja. W Aicazarze wybuchły 
r o z r u c h y  g ł o d o w e .  Robotnicy obrzucili Kilka 
składów kamieniami.

Melbourne 22 maja. Odfrryto tu olbrzymie 
sprzeniewierzenie. Pokazało się, że zaprowadzone od 
kilku lat cło na śledzie nigdy nie było płacone. Na
trafiono na ślady wielkiego przekupstwa.

C hicago 22 maja. Rokowania, mające na celn 
zakończenie sirajku woźniców, w ostatniej chwili się 
rozbiły. Na ogólnem zebraniu woźniców uchwalono 
strajk jeszcze rozszerzyć.

Bitw iMecti we Lwowie,
Lwów 22 maja. 

Nauka polska święciła dziś podniosłą uro
czystość. Oto w obecności najwybitniejszych jej 
przedstawicieli oraz dostojników kościoła i władz 
dokonane zostało poświęcenie nowej biblioteki 
uniwersyteckiej'.

Uczestnicy uroczystości.
O godzinie 10 rano zjeżdżać i schodzić się 

zaczęli do wspaniale udekorowanej czytelni z a 
proszeni goście i zajęli miejsca wyznaczone około 
katedry. Przybyli na uroczystość minister dla 
Galicyi dr. L. Piętak z szefem sekcyi w mi
nisterstwie oświaty dr. Ćwiklińskim, namiestnik 
Andrzej hr. Potocki, marszałek Stanisław  hr. 
Badeni, książęta kościoła księża arcybiskupi Bil- 
czewski i Teodorowicz. JE. hr. Leon Piniński, radcy 
dworu hr. Łoś, dr. Piłat, J. Piwocfci, Seferowicz, 
Wierzbicki, W. Zaleski, senat . uniwersytetu 
lwowskiego z rektorem dr. Puzyną na czele, pro
fesorowie uniwersytetu w togach i biretach,, re
ktor politechniki Syroczynski., przedstawiciel k ra
kowskiej Akademii umiejętności dr. Zoll, rektor 
uuiw. Jagiellońskiego dr. Cybulsk i dziekan dr. 
Sternbach, rektor akad. weter. we Lwowie dr. 
Szpilman, imieniem zakładu naród. Ossolińskich 
ks. Andrzej Lubomirski, kurator muzeum im. 
Dzieduszyckich, T. hr Dzieduszycki, reprezentant 
biblioteki Baworowskich p. Uleniecki, skryptor bi- 
bloteki uniw. w Czerniowcauh dr. Rcngusz, imie
niem biblioteki uniw. Jagiell. w Krakow ie dr. 
Korzeniowski, kustosz miej. muzeum przemysłowe
go Rebczyński, poseł A. B arw iński, wiceprezy
denci m iasta Michalski i CiucncińsKi, grono litera
tów i uczonych, młodzież akademicka w bardzo 
szczupłej garstce, co z żalem skonstatow ać nale
ży, wreszcie zarząd bibliotek: uniwersyteckiej w 
komplecie i mnóstwo pań, które zajęły miejsca 
przeważnie na galeryi, biegnącej wokoło czytelni.

Malowidła w Czytelni.
Dostojne grono gońci, zebrane na uroczy

stość poświęcenia, uderzyły w sali czytelni prze- 
dewszystkiem malowidła Nadzwycss j oryginalne, 
śmiałe, barwne. Twórcą ich jest artysta-m alarz 
p. Jnlian M a k a r e w i c z * )  którego znakomite 
płótna w yrobiły mu już aką sławę, ze powołano 
go do malowania katedry na  Wawelu.

Sala czytelni ma najgorsze światło dla m a
lowideł, bo ma równocześnie i oświetlenie górne 
i boczne. Przez umiesz,czenie okien bocznych, 
ta sala, mimo swego ogrom u, otrzymała tylko 
małe lunety, oparte na  malutkich konsolach, któ
re przy nieumiejętnem m alowaniu byłyby salę 
rozdrobniły. Otóż to rozdrobnienie sali mogła 
przysłonić tylko silna polichromia i bai !zo sze

* Malowidła w czyteJni są wyłącznie dziełem p. 
Juliana Makarewicza a nie do współki z p. Kaczor- 
Batowskim, jak w poprzednim numerze przez omyłkę 
zapisaliśmy, a co niniejssem prostujemy.

rokie traktowanie płaszczyzn. Tak też rozwiązał 
swe zadanie p. Makarewicz.

Dwie boczne dłuższe ściany m ają ornamenty, 
powtarzające się z odmianami, miano wicie księgę 
latającą o skrzydłach potężnych; u spodu księgi 
w nyży, płaskim kolorem stworzonej, sowa na- 
przemian z wazą grecką, o ornamencie perikle- 
sowskim i z tkwiącą w niej palmą, obwiedzioną 
wstęgą z napisem. Te motywy powtarzają się 
wzdłuż obu dłuższych ścian. Księgi i wstęgi za
pełnione są napisami, wybranymi ze sławnych po
etów i myślicieli, a dostrojonych ornamentacyjnem 
pismem do całuści.

Na dwóch ścianach umieścił p. Makarewicz 
symbole czterech fakultetów : teologicznego,
prawniczego, medycznego i filozoficznego. Odstą
pił jednak od zwyułego szematu i nie namalo
wał banalDych pań z mieczem, czarą itp., lecz 
użył śmiałych motywów z kiólesiwa ptaków, 
które już temsamem, że znachcdzą się na polach 
wysoko wzniesionych, ogromnie nadały się do 
tego, by sah nadać lekkości.

Symbole te skomponował artysia następu
ją c o :

Teolog.a: nad a rK ą  przymierza, Którą po
krywają niebieskimi dymami trybuiarze obok 
umieszczone, unosi się aureola szerokim pasem, 
a aa niej widnieje napis grecki logos (boć na 
początku było słowo) na białym krzyżu; górą w 
półkolu leci tłum gołębi, niosąc oliwne lóżczki 
pokoju.

P ra w o : żółtawą, w czarne gzykzaki żmiję 
przygniótł wielki kamień, ręką ludzką obrobiony, 
z wyrytym na nim napisem summum j u s ; wyżej 
wielki orzeł, który tę żmiję bije i szerokiemi 
skrzydłam: tworzy znowu półkole, stanowiące
dobre pendant do gołębi.

Medycyna: z pośród płomieni wyrasta słup, 
na którym stor czara m alachitowa; do niej pnie 
się salam andra, która i w ogniu żyć potrafi; po
nad ogień wzleciał feniks, pstrobarwny, bajecznie 
kolorowy, jakby synonim tych nowych odkryć, 
rozmaitych promieni roentgenowskich, radium, 
serum.

Filozofia: p e g a z e  wzrokiem w niebo,
wpatrzonym, unosi się na swych potężnych skrzy
dłach ponad jabłoń Hesperydów; jedno ze zło
tych jabłek, lotem pegaza strącone, pada na 
ziemię.

Ogólne wrażenie jest nadzwyczaj dodatnie. 
Artysta nie bał się kolorów, lecz pomimo najja ■ 
skrawszych barw, zacząwszy od cynobru, fiole
tów, tonów niebieskich i zielonych, potrafił utrzy
mać wszystko w harmonii, dającej najsympatyoz 
niejszy akord dla oka.

Wszystko malowane jest farbami tempera, 
dającemi trwałość i świeżość, jakiej żadne inne 
barwy nie dają.

Akt poświęcenia
dokonany został przez księży arcybiskupów 

Bilcz >wskiego i Teodorowicza oraz proboszcza 
parafii św. Mikołaja ks. Gorazdowskiego. Modły 
i ceremonie przepisane odprawili kuęża arcybi
skupi przy małym ołtarzyku, ustawionym pod 
drzwiami, prowadzącymi do książnicy. Przed 
aktem poświęcenia odśpiewał chór akademicki 
pod batutą dr. Z. Szczepańskiego „kantatę" Men- 
delsohna.

Mowa ks. arcybiskupi Bil czerskiego.
Dokonawszy poświęcenia przemówił do ze

branych ks. arcybiskup Bilczewski w te słowa:
Wasze Ekscelencye, Dostojne Zgromadzenie! 

Szczególniejszą dla mnie pociechą, ile razy mogę 
święcić szkółkę albo czytelnię wiejską. Przyrost 
bowiem uczelni i bibliotek ludowych i rozszerze
nie ich na najdalsze wioski, to najpiękniejsze 
znamię nowoczesnej kultury i cecha, która szla- 
cnetnie wyróżnia ją  od cywilizacyi dawniejszej, 
podobnie jak fakt, że coraz więcej za dni na
szych przybywa mieszkań hygienicznych taKże 
dla .najuboższych warstw społecznych. Każda 
dobra szkoła i czytelnia ularwia też niepomier
nie pracę nauczycielską i wychowawczą Kościoła. 
Nie mniej odczuwam i dzielę radość, jaką dzi
siaj przejęte jest grono profesorów, zarząd biblio
teki i uczniowie naszej almae m atris  z powodu, 
że jej książnica doczekała się nareszcie godnego 
pomieszczenia. Nspróżno Lowiem czekalibyśmy, 
żeby promienie oświaty przedostały się do ludu 
do ostatniej chaty wiejskiej, gdyby tutaj w górze, 
w ognisku, sionce wiedzy nie świeciło jasno. 
Stąd jako wasz kolega i jako biskup wyglądałem 
z utęsknieniem razem z wami tej doniosłej 
chwili któraby wam stworzyła korzystniejsze 
warunki pracy, a bibliotece umożliwiła dalszy 
najświetniejszy rozwój.

Spełnię da.ej miły obowiązek, jeśli wam, 
czcigodni Panowie serdecznie podziękuję za 
przyzwanie mię na to swoje święto. Nie wątpi
łem zresztą ani na chwilę, że 10 uczynicie, bo 
jeśli gazie, to przy poświęceniu gmachu biblio
teki uniwersyteckiej biskup katolicki ma dobrze 
naukowo uzasadnione prawo być obecnym.

Przecież biblioteka Stolicy świętej była wzo
rem, wedle którego zakładały się wszystkie naj
dawniejsze biblioteki Europy. A mam tu na oku 
nietylko tę, którą w wieku XV Mikołaj V zało
żył, a Leon X III w naszych czasach otworzvł 
na wielką mięazynarodową pracownię stud/ów  
historycznych pod h asie rr: „ TJt vincat veritusk. 
Myśl moja przenosi się w epokę krwawych prze
śladowań. Zyć kościołowi nie było wolno, a już 
w samych początkach swego istnienia grom a
dził rękopisy. Albowiem do istoty jego duszy 
i egzystencyi należy także uprawa nauki i sztuk 
pięknych. W ieim , co wchodziło w skład owej 
pierwszej biblioteki papieskiej. Mieściły się tam 
księgi Pisma św. i kodeksy liturgiczne, traktaty 
Ojców, orzeczenia dogmatyczne, korespondeneya 
Kościoła rzymskiego z innymi kościołami, zapi
ski, odnoszące się do administracyi wewnętrznej, 
akta męczenników i rejestry ubogich. Niestety, 
najpiękniejsze te karty historyi pierwotnego Ko 
ścioła przepadły na zawsze. Zniszczył je Dyokle- 
cyan, ledwie mała ich część ocalaia w odpisach 
Afryki, Egiptu, Wschodu.

Z nastaniem wolności w wieku IV papież 
Datnazy drugą zakłada bibliotekę, buduje dla 
niej w pobliżu teatru Pompejusza dokoła bazyliki 
św. Wawrzyńca wspaniały portyk, o-ganizuje 
osobną służbę, sporządza katalogi.

Później, kiedy Lateran stał się centrum 
administracyi kościelnej, także „chartarium  ec- 
clesiae rom anae" przenosi się do nowej rezy- 
dencyi papieskiej, aby tam ciągle było pod ręką. 
Równocześnie papieże stworzyli przy bibliotece 
jakby warsztat, gdzie kopiści ciągle przepisywali 
księgi święte i dzieła autorów klasycznych, które 
potem misyonarze rozuosili po oałej Europie. 
W rękopisach tych szły do Francyi, Anglii, Nie 
miec także przepyszne min.atury na rozsadniki 
sztuki rzymskiej.

Darujcie, Czcigodni Panowie, że tych słow 
k ik a  poświęciłem matce wszystkich bibliotek, ale 
sądziłem, że wypadało mi wspomnieć o tej iusty- 
tucyi, i  któ”ei wszystkie większe książnice 
świata cywilizowanego się odżywiały i do dni 
naszych uzupełniają.

A jas ie  to szczęście, że w naszych uzasach 
istnieje tak wiele bibliotek, bo pozwalają one 
ks żdemu bez większej trudności pójść aż do 
źródeł i początków wszelkiej wiedzy ludzkiej.

A  tego też tylko pragnie Kościół katoliahi. Uza
sadnię m y j moją choćby jednym przykładem.

Chlubimy się dziś metodą eksperymentalną.
I słusznie. Przyczyniła się ona nie mało do roz
woju nauk przyrodniczych; ale tu właśnie da
wne rękopisy i druki nam powiedzą, że błędnie 
twierdzi się często, Jakoby mianowicie uczeni 
wieków średnich umieli szukać prawdy tylko 
przy pomocy syllogizmu i że dopiero lord z We- 
rulamu pierwszy zwrócił uwagę na wartość me
tody doświadczalnej. Praw da przedstawia się 
oaczej. Dawno przed Franciszkiem Baconem po
sługiwali się eksperymentem mnisi XI i X I. wieku, 
jak  Gorbert, Albert Wielki, a zwłaszcza .tobert 
Bacon, który prawie z krzywdą innych dróg ba
dania wysławia i wynosi melodę indukcyjną, snu
jącą swe wnioski z nagromadzonych i umiejętnie 
zestawionych zjawisk.

Gd mnichów metodę eksperymentalną prze
jął Galileusz. Nie wahałem się wymienić tutaj 
tego wielkiego imienia. „Splendore veritalis 
gaudet Ecclesia11, powiedział Leon X III do przed
stawicieli instytucyj naukowych, pracujących w 
archiwach watykańskich. Nikt nie myśli przeczyć, 
że Galileuszowi stała się krzywda. Ale nie gor
szyć się nam tym faktem, nie podnosić go ciągle 
przeciw Kościołowi. Raczej dziwić się, że w cią
gu 19 wieków jedno tyiko takie zaszło nieporo
zumienie. A jak  szlachetnie papieże ekspiowali tę 
myłkę kongregacyj rzymskich. Tuż przy kopule 
św. Piotra, tuż przy bibliotece watykańskiej 
wznieśli obserwatoryum astronomiczne, gazie O. 
Secchi i jego następcy zajęci zdjęciem przypadłej 
im w podziale pracy części mapy nieba, powta
rzali nieraz z radością słowa, mylnie odioszone 
do Galileusza: „e pur si muove“ !

Zostaje mi już tylko złożyć Wam, Szano
wni Panowie, życzenie, aby Opatrzność uchro
niła tę d rogą nam książnicę od wszelkiego złego 
przypadku. Życzę też z całej duszy Wam i ca
łemu społeczeństwu, abyście w jasnowidzeniu 
naukowem i przy pomocy ksiąg, które tu się 
mieszczą i mieścić będą, odkrywali coraz to no
we prawdy i rozkładali każdy błąi i fałsz, ale 
równocześnie uszanowali zawsze i wszędzie idee 
religijne i moralne, bo gdyby tych zabrakło, to 
gotowe nie ostać się tak ie  wasze warsztaty 
naukowe. „Prawda to jest historyczna razem 
i eksperymentalna — powiedział niedawno uczo
ny, wcale nie podejrzany o sympatye dla religii 
katolickiej — że szkoła i Kościół równie ludzko
ści są potrzebne".

Sama wiedza nie dźwignie narodu. Mocniej 
stoi on cnotą. Prawda bez miłości Boga i bliźnie
go jest bożkiem.

Trzeba ją głosić słowem i pismem, — ale 
więcej jeszcze -  praktykować ją  w życiu! „Fa- 
cere veritalem “ jak chce apostoł.

Jeszcze raz życzę piofesorom, przełożonym 
biblioteki i uczniom w nowym przybytku pracy— 
Szczęść b o ż e !

Mowa m inistra dr. Piętaka.
Z kolei zabrał głos minister dla Galicyi dr. 

Piętak, wyrażając im aniem  rz ą iu  centr. władzom 
akad., gronu profesorów, członkom dyrekcyi bi
blioteki i młodzieżi akad. Pozdrowienie i życze
nia na dzień uroczysty. Podniósł następnie mówca 
rozwój zewnętrzny uniwersytetu lwowskiego w osta
tnich latach kilkunastu, budowę instytutu fizycz
nego, budynków dla fakultetu medycznego i kli
nik, wreszcie nowej biblioteki. Wykazawszy zna
czenie tego rozwoju dla nauki pfolskiej, w szcze
gólności ważność nowej biblioteki, wyraził mówca 
imieniem m inistra oświaty niewymowną radość 
że jegc starar. om powiodło się wznieść te:, gmach 
dla uniwersytetu, który zawsze swą troskliwością 
darzy i otacza, a imieniem własnem zapewnił o 
radości z powodu faktu, iż otrzymał upoważnie
nie oddania tego gm acuu.w  posiadanie uniwer
sytetu w imier iu rządu. Życzeniami pełnego roz
kwitu biblioteki na usługi umiejętności i oświaty 
zakończył dr. P iętak swą mowę.

Mowa szefi sekeyi dr. Ćwiklińskiego.
Dr. Ćwikliński oświadczył na wstępie, że 

minister oświat” zalecił mU) wyraził na dzi
siejszej uroczystości w jego imieniu serdeczne i 
gorące życzenia dla dobra i rozwoju biblioteki i 
uniwersytetu wogóle. ^mieniem własnem wyrazu 
dr. Ćwikliński jako były profesor uniw. lwow
skiego szczerą radość z powodu wybudowania 
nowej biblioteki, podniósł ,ej olbrzymią donio
słość dla rozwoju nauki, podnosząc równocześnie 
ł  wielkiem uznaniem pracę i trudy dyrekcyi bi
blioteki około wyniesienia tej biblioteki na po
ziom prawdziwie europejski. K ończąc oddał dr. 
Ćwikliński nowy gmach dyrektorowi dr. Semko
wiczowi _ w zarząd a opiekę nad nim poruczył 
rektorowi i senatowi akademickiemu.

Następnie przemówił dyrektor biblioteki dr 
Semsowicz.

Mowa dr. Semkowicza.
Po studwudziestoletniej niedoli zajaśniał 

wreszcie i nad biblioteką uniwersytecką dzień 
zaszczytu, i radosny. Obecna tak uroczysta chwi
la to uwieńczenie dzieła, które wymagało dłu
goletniej, znojnej pracy, wśród ciągłych walk z 
przeciwnościami Możemy więc dzisiaj korne N aj
wyższemu złożyć dzięki iż trudom naszym po
błogosławił i pozwolił nam oglądać to odrodzone 
ognisko, w którem ma się skupiać i rozwijać 
wiedza. Radość nasza jest tern większa, że dziel, 
ją  z nami tak liczne i tak dostojne grono współ
uczestników, wśród których nie brakło także 
przedstawi :ieli najwyższych władz państwowych 
i delegatów naszych najwyższych instytucyj nau
kowych, Akademii Umiejętności i Uniweisytetu 
Jagiellońskiego. Tu zwrócił się mówca do mini
stra dr. Piętaka i szefa sekcyi dr. Ćwiklińskiego 
z wyrazami podziękowania za zaszczycenie uro
czystości, oraz poruczył bibliotekę ich dalszej 
opiece. W dalszym ciągu zwrócił s.ę dr. Sem
kowicz z wyrazami powitania ouecnych do
stojników, d i  namiestnika hr. Potockiego, m ar
szałka hr. Badeniego, księży arcyb^skuDow, dzię
kując im równocześnie za dok-manie poświece
nia, dalej dziękując wszystkim, którzy w jakikolwiek 
sposób przvczyuili się do powstania tego dzieła 
8 więc radcy nanńesfn^ wa Reinerowi, prze
wodniczącemu komitetu hudowy, oraz jego zast. 
nadradcy bud. P- R aWryszkiewieżowi ■ prof.
Wł. Abrahamowi, delegatowi senatu w tym ko* 
m itecie; inż. G. Peżańskienau, twórcy planów i
kierownikowi budowy, oraz Jul. Makarewiczowi, 
który mistrzowską ręką ozdoDił tę salę ta i pię
knie i artystycznie wykonanemi malowidłami.

W so-m inając długie lata wspolneg pod 
jednym dachem pożycia z uniwersytetem, żegna 
mówca rektora i grono profesorów, składając im 
oraz podziękowanie za życzliwość, o tda-
r z a l i  bibliotekę.

Następnie skreślił mówca historyę rozwoju 
biblioteki, a dalej dłuższy ustęp swej głębokiej 
mowy poświęcił sprawie ro zw o ju  nauki polskiej 
w ostatnich latach i zasługi w tein biblioteti 
uniwersyteckiej. Kończąc tak mówił:

Nam potrzeba czynów poczciwych i wielkich, 
polegających na wiedzy, a  wiedzę czerpać mo
żna w tej naszej bibliotece, do której zapraszam 
wszystkich, p r a g n ą c y c h  nieść przed narodem ka
ganiec oświaty. A ■y okolwiek przestąpi prog’ 
tej pięknej sali, niechaj będzie przekor any, że
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dozna tu serdecznej gościny, wszelkich ułatwień 
i informacy] od tych, którym powierzoną jest 
straż nad tymi skarbami myśli ludzkiej. Okrzy
kiem na cześć cesarza zakończył dr. Semkowicz 
swe przemówienie.

Mowy delegatów z Krakowa.
Następnie przemówili krótko imieniem Aka

demii umiejętności di. Zoll, a imieniem uniw. 
Jagiellońskiego dr. Cybulski, przyłączając się do 
życzeń już wyrażonych.

Uroczystość dzisiejszą zamknęła
mowa rektora dr. Puzyny.

Z naciskiem zaznaczył mówca, że mimo wy
dzielenia biblioteki z gmachu uniwersyteckiego 
nie osłabnie i nie ustanie duchowa łączność o- 
bydwu tych instytucyj i że udział profesorów i 
senatu w rozwoju biblioteki — jak i w dzisiej
szej uroczystości — już z dawien dawna w sa
mej sile taktów historycznych, powtarzających 
się prawie jednym ciągiem, bierze swe uzasa
dnienie.

Jak w Rzeczypospolitej nasza alma muter 
Jagiellonica zgromadziła dokoła siebie skarby wie
dzy naprzód w manuskryptach, a potem w d ru 
kach i dała początek bogatej bibliotece, która 
przez całe wieki karmiła umysły profesorów i 
młodzieży i jest prawdziwą chlubą naszego na
rodu, lak znowu naodwrót niejedna biblioteka 
klasztorna, złączona poprzód najściślej ze szkołą, 
wsiąknęła potem w większą bibliotekę o chara 
kterze już publicznym

Lecz w Polsce jeszcze i inną drogą, a mia
nowicie przez szlachetne zamiłowanie rodzin za
możnych, dochodziliśmy do poważnych zbiorów 
ksiąg i manuskryptów, oddanych później do u- 
żytku publicznego. Godzi się z pietyzmem wspo
mnieć o Załuskich, których biblioteka, wywiezio
na później do Petersburga stała się głównym 
zasobem biblioteki cesarzów rosyjskich, o biblio
tece Ossolińskich, na któiej rozkwit zblizaa pa
trzymy, o bogatych zbiorach ks. Czartoryskich, 
Działyńskich. Zamoyskich. Krasińskich, Raczyń
skich, Baworowskich, Pawlikowskich i w. i.

W dalszym ciągu, omówiwszy w ogólnych 
rysach dzieje lwowskiej biblioteki uniwersyteckiej, 
podniósł rektor Puzyna zasługi obecnego dyrekto
ra biblioteki dr. Semkowicza około jej rozwoju 
i imieniem senatu wyraził mu wdz ęczność i 
uznanie za pracę i długoletnie trudy, zapewnia
jąc równocześnie, że senat jednakową jak do
tychczas otaczać będzie tę bibliotekę troskliwością 
i przychylnością.

Zwrócił się dalej do byłych kolegów-profe
sorów lwowskiego uniwersytetu, dostojnych g o 
ści ministra Piętaka i szefa sekcyi Ćwiklińskiego, 
powitał ich serdecznie i podziękował za przyby
cie na uroczystość. Z tem samem podziękowa
niem zwrócił się mówca następnie do innych 
przybyłych gości.

Prześlicznym był ustęp mowy pana rektora, 
poświęcony młodzieży akademickiej.

A naszej młodzieży - -  mówił — która w 
wykładach i seminaryach potrąca o tematy go
dne opracowania wskazana jest tędy droga, przez 
tę salę, w której z szacunkiem dla pracy nauko
wej cicho mówić się będzie, jakby dla zaznacze
nia, że głośne słowa na później zachować trzeba 
i wnieść je do społeczeństwa dopiero wtedy, kie
dy one napojone roztropnością, zdobytą w tych 
księgach, uzacnione szacunkiem dla prac całych 
wieków, a uskrzydlone, potem polotem młodych, 
ale już dojrzałych talentów, będą mogły zaważyć 
naukowo, albo pocieszać najszersze koła ludzi o 
stroskanych sercach piękną literaturą, odtwarza
jącą już to bohaterskie epoki narodu, już to po
trącającą o psychologiczne momenty ludzkości.

Niech ta  sala, tak nęcąca proporcyami 
swojej architektury i swojemi ozdobami doczeka 
się swojej najznakomitszej ozdoby. Upiększajcież 
ią młodzi przyjaciele pilnością, pracą i talentami 
waszymi, jako w szlachetność w yrastają ludzkość 
winna się zharmonizować z cudami darów na
tury, ręką Bożą tak szczodrze rozdanymi.

A te księgi — kończył rektor Puzyna — 
na pozór martwe, z których jednak tyle żywej 
przeszłości, tyle energii, tyle szlachetnego ognia 
i zapału wydobyć i zdobyć można, niech po
dobne będą do płomienistych języków, jakie za 
jaśniały nad głowami apostołów przed ich wę
drówką po z emiach : r Quod fe lix , faustum
foriunatumgue sit .

Po tych słowach rozległy się dźwięki pieśni 
Gorczyńskiego pt. > Gaudę mater Polonia«, po
chodzącej z XVII w., a odśpiewanej przez chór 
akademicki.

Na tem uroczystość się zakończyła

uienie pośmiertne dla umarłego na meningitis, któ
rego uawet nazwiska nie zna, jakże ogólnym jest 
typem. A już przepysznym jest typ rabagasika, wy
krzykujący co drugie zdanie wielkie frazesy o oj
czyźnie, o poświęceniu, o walce w imię najświętszych 
interesów, a wykrzykujący je najpierw „za“ a za chwilę 
„przeciw" w tej samej sprawie. Naturalnie panowie 
radni, po każdym okrzyku, po każdym frazesie, biją 
oklaski — zupełnie, jak w naszych radach i na na
szych wiecach. Jak najgoręcej możnaby wszystkim 
naszym rabagasikom i rabagasiątkom zalecić posłu
chanie tej sztuki, niechby przynajmniej raz zobaczyli 
siebie w źwierciadle. I rozmaitym większościom na
szych rad miejskich, niechby chociaż raz sami ze 
siebie się pośmieli; bo przecież śmiaćby się musieli, 
gdyż nie wypadałoby im brać stamtąd aluzyj do sie
bie. I tym, którzy chodzą na witce wielkich i ma
łych radykałów i rozmaitych zbawców.
J to p e r tn a r  lw o w sk ie* o  u t a m i  m le lsk le g n .

W c w to rek  po raz  ż-gi „Śledztwo* ' d ram at w  2 
ak tach  z francusk iego  G. H o n rio ta  i „Epidemia** ko- 
m edya w 1 akcie Ocr.awa M irbeau.

W e środę „N ad z ie ja1* H eyerinannsa .
W e czw artek  po raz  1-szy „Tafcsator", operetka 

w  3 ak tach  Al. E n g la  i J  H o rs ta .
R e p e r tn a r  t e a t r n  k ra k o w s k ie g o .

W e w torek  , ,Dzwon zatop iony" H au p tm an a
W  środę „Śpiew ak n adw orny" W edekinda i „Fa- 

lom e“ W ildea.
W  czw artek  „S afandu ly" S a rd o u ; w ystęp  Bole 

s ław a  Leszczyńskiego.
W  p ią tek  te a t r  zam knięty .
W  sobotę „S ta rzy  kaw alerow ie" Sardou ; w ystęp  

B olesław a L eszczyńskiego.
W  niedziele  „H onor" S uderm ana : w y stęp  Bole 

s ła w a  Leszczyńskiego.

Z K R A K O W A
(Telefonem  i pocztą.)

— Dnia 29 b. m. odbędzie się przed sądem 
karnym rozprawa o występek z § 335 przeciw Mie
czysławowi Kęsiokiemu, nadzw. słuchaczowi uniw. 
Jagiellońskiego, którego rewolwerem odebrała sobie 
niedawno na Błoniach życie panna Rupniewska. .

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą.)

— Mimo rozporządzenia, zezwalającego na wy
syłanie w całem państwie rosyjskiem depesz w ję 
zyku polskim, wiele urzędów telegraficznych nie

! chciało depesz polskich przyjmować. Zdarzyło się 
1 to przed kilkoma dniami także p. Szańkowskiemu w 
1 Wilnie. P. Szańkowski zatelegrafował jednak natych- 
' miast z zażaleniem do ministra spraw wewnętrznych 
| w Petersburgu i otrzymał następującą telegraficzną 

odpowiedź: „Rozporządzenie o przyjmowaniu depesz 
1 w języku polskim wydane zostało pod nr. 34. Na- 
1 czelnik głównego zarządu Seoastyanow".

Z P O Z N A N I A .
(Pocztą.)

i — Liczbę galicyjskich robotników-Polaków 
! wydalonych w tym sezonie przez władze pruskie, 
j określają pisma poznańskie na 890.

— W Bytomiu odbędzie się 2 czerwca rozpra- 
| wa przeciwko bytomskiemu „Bankowi ludowemu”.
' Jako oskarżeni stają trzej członkowie zarządu: dy- 
1 rektor Szafl.k, dr. Skowroński i kasyer Retzlaff, da- 
1 lej trzej członkowie rady nadzorczej dr. Handtke,
1 redaktor K atolika  Napieralski i dr. Czapla. Akt 
l oskarżenia zawiera zarzuty o ukrywanie po/ycyi w
' bilansie.

Ostatnie wiadomości.
Polnische CorrespOitde»z donosi że rząd 

zamierza wkrótce wnieść przed izbę posłów 
przedłożenie w sprawie umorzenia długów wła
sności rolnej ; przedłożenie to ma dla Galicyi 
wielkie znaczenie.

-IM
* Z te a tru . W pogoni za tematami, mogącymi — 

już nie wstrząsnąć nerwami — ale podrażnić naj
niższe instynkty człowiecze, doszedł współczesny 
teatr do tego, że na otwartej scenie przedstawia 
z całym realizmem atak epilepsyi, połączony z pa
daczką. Taka odrażająca scena stanowi clou dramatu 
Henriota „Śledztwom Sztukę to wystawił teatr 
lwowski, a publiczność nasza, zgromadzona bardzo 
licznie, z zadziwiającym zapałem oklaskiwała wido
wisko, przed którem zazwyczaj na ulicach miasta 
oczy zasłania i ucieka, tłumacząc swe ociąganie się 
z niesieniem pomocy nieszczęśliwemu tem, iż takiego 
widoku nerwy przenieść nie mogą — i p0 siedmkroe 
wywołała nieszczęśliwego artystę, któremu kazano 
wić się w drgawkach epileptycznych...

Dramat Henriota odtwarza z najściślejszą wier
nością pewien szczególny wypadek epilepsyi. Sędzia, 
prowadzący śledztwo o zbrodnię zabójstwa, dochodzi, 
że zabójcą był właśnie on sam, a zabójstwa dokonał 
w ataku epileptycznym; dotąd zupełnie nie wiedział, 
że jest epileptykiem i teraz, "dowiedziawszy się o tem, 
Upada w konwulsyaeli epileptycznych. Widzowi zdaje 
się, że jest w klinice. Lecz, kiedy publiczności to 
się podobało, nie ma powodu, aby wszystkich „cie
kawszych" wypadków, w książkach krafft-TCoinga 
opisanych, nie odtworzyć na scenie.

Grano ten epileptyczny wypadek bardzo dobrze 
i podziwiać trzeba p. Chmielińskiego, iż w strasznej 
scenie ataku potrafił, nie odbiegając od realizmu, za
chować miarę.

Na zakończenie odegrano komedyjkę Mirbeau 
„Epidemia". Łączyła się ona z tamtą sztuką o tyle 
iż i w niej spirutus movens stanowi choroba, tym 
razem meningitis. Nasłuchała się więc znów pu
bliczność mnóstwo wyrażeń klinicznych. Poza tem 
jednak „Epidemia" jest pyszną satyrą na rady miej
skie — nie tylko na francuskie, ale i nasze. Wiele 
dowcipów tej sztuki zlokalizowano na stosunki lwow
skie i publiczności, pokładającej się ze śmiechu, 
mogło się wydawać, że znajduje się na galeryi w 
iwowskim ratuszu.

Sztuka ta odtwarza posiedzenie rady miejskiej 
jakiemś małem miasteezkn, zwołane umyślnie z 

i °wodu pojawienia się meningitis. Słuchamy dysku- 
karykaturalnej, lec? słowo w słowo takiej, jaką 

na niejednej radzie słyszeć można. Widzimy 
rałe ąobkostwo i nepotyzm rady, widzimy, jak nic 
s,ę nie dzieje dla dobra ogólnego, leez wszystko w 
interesie kliki lub jej członków i jak ta prywata po

Sie szumnymi frazesami, widzimy, jak łatwo
zraien' aJą si? zdania, gdy tego wymaga interes wła
sny. fen burmistrz, wygłaszający pochwalne wspom-

Zakaz wywozu paszy z Austryi ma być 
niedługo zniesiony.

Telegramy i telefonematy.
Sytuacya parlamentarna.

W iedeń 22 maja. Dzienniki donoszą, że 
sejm czeski zakończy obrady w przyszłą sobotę 
8 czerwca po załatwieniu prowizoryum budżeto
wego, przedłożenia ustawy zapomogowej, do
datków krajowych do budowli wodnych, oraz 
kilku innych przedłożeń ekonomicznych. Rada 
państwa zbierze się znowu w środę 7 czerwca i 
potrw a do połowy lipca celem załatwienia pół
rocznego prowizoryum budżetowego, przedłożenia
0 kredytach dodatkowych dla kolei alpejskich i 
kilku innych ustaw oraz prawdopodobnie wybie 
rze deputacyę kwotową Skutkiem opozycyi Niem 
ców przemiana gabinetu obecnegó w parlam en
tarny odroczoną zostanie prawdopodobnie do je
sieni, zwłaszcza, że stan zdrowia br. Gaustcha 
nie jest zbyt zadowalający i że lewe oko, które 
było w niebezpieczeństwie skutkiem róży na lewej 
stronie twarzy, ciągle jest jeszcze zagrożone.

Wiedeń 22 maja. S o m  u. Monłags Ztg. 
donosi, że sesya sejmu czeskiego skończy się 2 
a'bo 3 czerwca, poczem zostanie zwołanym par
lament, który będzie obradował do 15 lipca, ce
lem załatwienia prowizoryum półrocznego do 
końca br., kredytów dodatkowych na budowę 
kolei alpejskich i kilku innych ważnych przed
łożeń.

Sejm czeski.
P raga 22 maja. Sejm odbył dziś posiedze

nie, na którem reaktywował komisyę budżetową
1 kilka innych. Namiestnik odpowiedział między 
innemi na interpelacyę w sprawie uchwały pra
skiej rady miejskiej w przedmiocie czeskich na
pisów na portalach budynków.

Następne posiedzenie sejmu w piątek. Na 
porządku dziennym prowizoryum budżetowe.

P rag a  22 maja. (Tel. własny). W imieniu 
czeskiego radykalnego stronnictwa poseł Kallina 
postawił dziś w sejmie czeskim wniosek, aby do 
Korony sejm wystosował a d r e s  z żądaniem 
rewizyi prawno państwowego stosunku Czech do 
Austryi i Węgier. Poseł Kallina zwrócił się był 
do przewódcy czeskich agraryuszy, Kubra, z 
prośbą o podpisanie wspomnianego wniosku. 
Kubr odmówił oświadczając, że sprawę tę do
piero przed parlam entarną komisyą wszystkich 
czeskich stronnictw poruszyć zamyśla.

Przesilenie na Węgrzech.
Wiedeń 22 maja. Powszechne jest przeko 

nanie, że misya wspólnego ministra Buriana, 
który wczoraj wieczór powrócił do Wiednia, po
wiodła się i że w tych dniaeh już na warunkach 
omówionych utworzony zostanie nowy gabinet 
węgierski ze skoalizowanych stronnictw opozy
cyjnych złożony, na czele którego stanie hr. Ju 
liusz Andrassy, a Fr. Koszut także w skład jego 
wejdzie.

Wiedeń 22 maja. Wspólny minister finan
sów bar. Burian przybył dziś rano z Buda
pesztu.

W iedeń 22 maja. Minister Burian był dziś 
na prywatnej audyencyi u cesarza i zdał sprawę
ze swej iiii-yi w Budapeszcie.

Sejm węgierski.
B u d ap esz t 22 maja. Sejm odbył dziś krót

kie posiedzenie formalne Następne we środę.

B orysław  22 maja (Tel. własnyj. Wczoraj 
o godz. 4 popoł. podczas burzy uderzył piorun 
na kopalni Sussmana w rezerwoar żelazny. S pa
lił się obok położony szyb wybuchowy i 2 dre
wniane zbiorniki. Rezerwoar żelazny zniszczony.

P o zn ań  22 maja. Pod zarzutem szpiego
stwa aresztowano tu w sobotę popołudniu 19- 
letniego studenta W ładysława Pawłowskiego 
z W arszawy, gav ten zamierzał na karcie zano
tować szczegóły położenia fortu nr. 5. Miał on 
już wyrysowany szereg innych fortów.

W ied en  22 maja. Prezydent ministrów 
bar. Gautsch udaje się w tych dniach do kąpiel 
do Baden.

W iedeń 22 maja. Przed tut. sądem przy
sięgłych wydelegowanym przez najw. Trybunał, 
rozpocznie się dziś proces o zdradę stanu i obra
zę majestatu przeciw czterem Tryesteńczykom 
z powodu znalezienia dwu bomb w lokalu 
Sociełe gim astica w Tryescie. Rozprawa potrwa 
10 dni.

Cetynia 22 maja Książę Nikita wyjechał 
do Berlina z wizytą.

P e te rsb u rg  22 maja. Dziennik M atin  wy
tacza proces dziennikowi Noto Wremia, który 
dowodził w artykule, że M atin  jest dla Rosyi 
źle usposobiony, został bowiem przekupiony przez 
Japonię.

P ary ż  22 maja. Poselstwo angielskie wy
ruszyło wczoraj z Tangeru do Fezu. Poseł fran
cuski w Fezie daje dzisiaj na cześć posła nie
mieckiego, jego rodziny i członków poselstwa 
wielki obiad. Profesor ekonomii polityczne] w 
Monachium dr. W irlń wybrał się z dwoma człon
kami niemieckiego towarzystwa śródziemno
morskiego (dawniej zwało się marokańskiem) do 
Casablanca (port marokański na Atlantyku) dla 
zbadania ekonomicznych stosunków kraju.

H>>aga 22 maja. Dzisiaj zapadnie wyrok 
międzynarodowego trybunału rozjemczego w spra
wie między Japonią a Niemcami Anglią i Fran- 
cyą co do podatku domowego, nałożonego na 
dawne jurydyki cudzoziemskie w Japonii.

Z ziem putskicli,
Wizytacya dyecezyalna, jaką odbywa ks. 

biskup Jaczewski, po dyecezyi lubelskiej zamie
niła się w pochód tryumfalny katolicyzmu po 
ziemi zamieszkałej przez b. unitów. Pisma w ar
szawskie opisują niesłychany entuzyazm, z jakim 
ludność wita swego pasterza W Krasnym  stawie 
np zebrało się do 20000 osob.

Na stacyach Mińsk i Pabianice wybuchł 
strajk kolejarzy.

W Kijowie 
wszechny.

pracowania tego projektu, pracować będzie pod 
kierownictwem w. księcia bez zwłoki, z godno
ścią i wszechstronną uwagą, jakiej wymaga zna
czenie tej nowej instytucyi dla państwa.

W miejsce Jermołowa ma być mianowany 
ministrem rolnictwa Szczerbatow, b. prezydent 
moskiewskiego tow. gospodarskiego

Petersburskie Słowo donosi, że niektóre 
gimnazya w cesarstwie rosyjskiem postanowiły 
wprowadzić (nieobowiązkowy) wykład języka 
polskiego.

(Tel „Gai. Nar.“)
Petersburg 22 maja. Zapewniają, że w 

pierwszych dniach czerwca w radzie ministrów 
roztrząsany będzie projekt Bułygina zwołania ko- 
misyi do opracowania warunków powołania 
przedstawicieli narodu.

Petersburg 22 maja. Według pogłoski pre 
zesem komitetu dla spraw posiadłości ziemskiej 
mianowany będzie Goremykin, a głównym za
rządcą urządzeń posiadłości ziemskiej i rolnictwa 
Krzyżanowski.

Moskwa 22 maja. Na ogólno-rosyjskim 
k o n g r e s i e  k o b i e t ,  który trwał dwa dni, 
a w którym wzięło udział 500 kobiet ze wszyst
kich stanów, przyjęto rezolucyę, domagającą się 
oswobodzenia politycznego Rosyi, równouprawnie
nia kobiet, - zakończenia wojny i zaprowadzenia 
KOLStytucyi.

NADESŁANE.
(Za tę ru b ry k ę  R edakoya nie odpow iada.)

Wojna.

proklamowano strajk po-

T e le g r a m y  „ G a z e ty  N a ro d o w ą ]" .

Saigon 22 maja. Admirał Jonquieres, który 
miał polecenie przeszukania całego wybrzeża 
annamskiego w celu stwierdzenia, czy od d. 14 
bm. jakiś okr t wojenny rosyjski tam nie powró
cił, donosi, że od 14 bm. nie było tam takiego 
okrętu.

Na morzu.
L o n d y n  22 maja. Do D aily Chronicie do

noszą z Hongkongu pod datą dzisiejszą Okręt 
„Arabia", który wczoraj tu przybył, opowiada, że 
słyszano koło Debroblanco (?) strzały moździe
rzowe i że flotę bałtycką widziano płynącą przez 
kanał Passi. Okręt „Śangha" opowiada, że d. 10 
widział cztery rosyjskie okręty transportowe, pły
nące na południe od tegoż kanału Okręt „Sang- 
ha“ miał na pokładzie aparat do telegrafowania 
bez drutu.

Berlin 22 maja. (Tel wł.). Korespondent 
Lotul Aneeigera  miał wczoraj rozmowę z je 
dnym blizkim krewnym adm irała Kożestwieńskie- 
go, który zaznaczył, że adm irał jest zupełnie 
zdrów. Wogóle nerwowość u niego powstała z 
powodu afektacyi serca, ale nie jest tak poważną, 
aby admirał miał zrzec się głównej komendy. 
Przeciwnie Rożestwieński posiada ogromną ener
gię. Wiadomość o odwołaniu jego wywołała w 
kołach wtajemniczonych zdziwienie Zamianowa
nie adm irała Birilewa dla Władywostoka ma 
faktycznie nastąpić. W każdym razie Birilew do
piero w czwartek drogą lądową uda się do Wła- 
dywostoku.

t
Dnia 10 b. m. zasnął w Bogu w San 

Remo opatrzony św. Sakramentami syn mój
s. p.

P
o czem donosi w smutku pogrążony ojciec.

Pogrzeb odbędzie się w Rydzynie dnia 
24 b. m. o godzinie pół do 10 przed poł.

Osobnych uwiadomień nie rozsyła się.

nłturaLia
szcawa alkaliczna

Reforma wyższych zakł.dów naukowych
Zamknięcie wyższych zakładów naukowych 

do jesieni z pozostawieniem wszystkich studen
tów na drugi rok i jednoczesna konieczność 
przyjęcia na pierwszy kurs kończących w r. b 
gimnazya, przyśpieszyła zupełnie niespodziewanie 
rozstrzygnięcie sprawy wykładów w wyższych 
zakładach naukowych.

Oto nadal studenci wszystkich wyższych 
szkół nie będą obowiązani przechodzić kursu 
nauk w przeciągu 3, 4 lub 5 lat, lecz obowią
zani będą przejść pewną określoną liczbę przed
miotów, przyczem na przejście tych przedm io
tów i złożenie z nich egzaminów wyznaczane 
będą maksymalne i minimalne terminy.

Minimalny termin odpowiadać będzie liczbie 
kursów tj. 3, 4 lub 5 latom, a maksymalny o- 
znaczono na 7 lub 8 lat. Ze wszystkich przed
miotów, które studenci dotąd przechodzili na 
dwóch pierwszych kursach, nadal obowiązani 
będą składać egzaminy najmniej po dwóch la
tach, a najwięcej przed upływem czterech lat 
od chwili wstąpienia studenta do zakładu 
naukowego, a z pozostałych przedmiotów obo
wiązani będą złożyć egzamina przed upływem 
maksymalnego terminu, tj. 7—8 lat.

Egzaminy można będzie składać trzy razy 
na rok. W razie niezdania wolno będzie przy
stępować do egzaminów powtórnie w jednym 
z najbliższych okresów egzaminacyjnych.

Taki system przyjęty jest ,w uniwersytetach 
i innych wyższych zakładach naukowych w 
Niemczech i niektórych innych państwach i daje 
rezultaty bardzo pomyślne.

Wprowadzenie tego systemu w Rosyi ma 
nastąpić już jesienią rb. ze względu na to, że 
w ten sposób wszystkim studentom będzie dana 
możność powetowania straconego roku przez 
zdanie egzaminów i wykonanie robót w ciągu 
jesieni i Zimy. Z tego względu reforma ta wpro 
wadzona będzie jesienią faktycznie, jakkolwiek 
urzędowe jej wprowadzenie będzie mogło nastą 
pić dopiero koło nowego roku, dlatego, że prze
prowadzenie projektu przez prawodawcze insty- 
tucye będzie wymagało kilku miesięcy czasu.

Zaznaczyć należy, że przed trzema laty za 
wprowadzeniem wyżej wskazanego systemu wy-- 
powiedziało się wiele wyższych szkół, a szcze
gólnie obstawało za tem kolegium profesorskie 
Projekt ten szczegółowo roztrząsany był w pra 
sie. Lecz wszystkie argumenty okazały się bez
silne i reformy ani o krok niepodobna było po
sunąć. Obecnie dopiero położenie bez wyjścia, 
wytworzone przez „bezrobocie" wszystkich w yż
szych zakładów naukowych, skłoniło właściwe 
sfery do powzięcia niespodziewanie szybko sta
nowczej decyzyi.

(Telegr. „Gaz. Nar.“).
W arszaw a 22 maja. K uryer warszawski 

donosi, że niebawem powstanie w W arszawie 
nowy wielki dziennik rosyjski bez cenzuzy pre
wencyjnej ze znacznym kapitałem zakładowym.

Wt Rosyi*
C ar wystosował reskrypt do w. ks. Miko

łaja  Mikołajewicza, w którym poleca mu utwo
rzenie „rady dla obrony państwa", oraz poleca 
mu wypracowanie projektu, na podstawie którego 
powołanoby do życia ową instytucyę według 
wskazówek w. księcia. Reskrypt wyraża w koń
cu przekonanie, że komisya powołana w celu o 

: I

Dział rolniczy.
a Wystawę koni otwarto wczoraj w Wiedniu 

w Praterze obok rotundy. W oddziale dla koni 
zbytkowych zwracają ogólną uwagę konie hr. Stani
sława Siemieńskiego Lawickiego z Chorostkowa, 
szczególnie przepyszna czwórka. Piękne konie nade- 

1 ołał także książę Janusz Radziwiłł z Tyczyna. W 
, oddziale dla chowu koni znajdują się prześliczne 
I hucuły br. .Takóba Romaszkana z Horodenki.
| a  Tow. rybackie. W sobotę odbyło się w 
, Krakowie doroczne walne zgromadzenie^ kraj. tow. 

rybackiego. Towarzystwo rozpuściło ogółem blizko 3 
miliony różnego narybkn. Liczba członków wynosi 

! 377. Członkami honorowymi zamianowano marszał- 
1 ka Stanisława hr. Bademego i Augusta br. Potoc

kiego, właśc. Zatora.

Z rynków towarowych.
I B u k  r o l a l e z y  s e  L w o w ie
I L w ów  d n ia  22 m aja.

Dziś no tu jem y za 50 k ilogram ów  loco Lwów 
' W a lu ta  koronow a.
I P szen ica  go tow a od 8-90 do 910, pszen ica  na

te rm in a  8-45 do 9-—. Z y to  go tow e 660 do 0-70, ży to . 
n a  te rm in a  6.40 do 6-50' Owies obroczny gotow y 7-30 
do 7-50. Owies obroczny n a  te rm in y  7.25 do 7'40. J ę 
czm ień p astew n y  6’40 do 6-60, jęczm ień  b row arn iany  
6-90 do 7 '—. R zepak  11-50 do 11-75. L n ia n k a  0.— do 
0-—. G roch p astew n y  6 7b do 7-—, g roch  do go to w a
n ia  7-75 do 9-50. W y k a  12-00 do 1250. Bobik 7’75 do 
8‘i»0. H reczk* 10-50 do 12 . K u k u ru d za  now a za 56 ailo  
8-50 do 8-75 k u k u ru d za  s ta r*  7 75 do 8-—. chm iel 
now y za 56 kilo  — ■— do — 00, chm iel s ta ry  — do — 
K oniczyna czerw ona 55*— do 65-—, kon iczyna biała 
50-— do 6 5 —, ko n iczy n a  szw edzk* 4-5 00 do 65-00. T y 
m otka 26 — do 32-—

S p iry tu s  p a r ita s  T arnopo l za 50 li tr .  nowy 
od 40'— do 4025. S p iry tu s  p a r ita s  T arnopol n a  te r 
m in y  do —*—, sp iry tu s  p a rita s  T arnopol eks- 
k o n ty n g en to w an y  26-75 do 27'—.

U sposobienie co do pszen icy  i ży ta  go tow ego 
lepsze, to  sam o co do kuku rudzy , inne  p roduk ta  n o tu 
ją  n iezm iennie . S p iry tus w ykazuje  d a ls z ą  zniżkę.

B p d a p e S i i  d n ia  22 m aja. K u rs  w koronach  i 
i po 50 klg N otow ano pszenicę ne m aj 18 04—18 06 n a  
p a id z ie r. 16 16 do lt>48. ży to  n a  m aj — 0') —-f>0, 
żyto n a  p aźd z ie rn ik  183C -13 88, ow ies n a  m aj 18-44, j 
do 13-48, ow ies n a  październ ik  11 36—11-88, k uku ru - i 
dza n a  m aj 15 56—15*58, k u k u ru d za  na  Upiec 14-72— 1 
14-74 R zepak n a  sierpień 23*30—23 50

O ferty  na  pszenicę: m ierne.
Chęć k u p n a : słaba.
U sposob ien ie : spokojHe.
S tan  p o w ie trza : pochm urno.

W i e d e ń  22 m aje C ukier 26 85 
(s tale). — N afta  g a lic y jsk a  48-80 do 49-00 
42-60 do 43 00.

Satoator N aturalny .
zdrój litioioM)

bez fte la sa
uznany

W o ie rp ie n ia c h  n e re k  i  p ę c h e rz a , d o le g liw e ś -  
eśaok  moczu, re u m a ty z m ie , gośćcu  ’ c u k rz y c y  
tn d u e t  w n ie iy ta c h  p rz y rz ą d ó w  oddechow y  A  
,  • i  do t r a w ie n ia
D yrtkcya zdrojów Sa!vatora w Preszow ie (Węgry).

P I S Z C Z A N Y
Najznakomitsze zdrojowisko siarezano- mułowe 
dla reumatyków w cierpieniach stawów i kość* 
po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, wo- 
bolach, zwłaszcza przy ischias. Sezon od 18 \ : . 

Lekarz ordynujący dr. A. T eichm ann .

l f f K T V I I M V  M nie? w ycieczkor , na 
łVM -J I ■ U l f l  I  wyji.zfl do kąpiel — dam
skie, m ęskie i dziecinne wyKonuje najpiękniej

Pracownia A. Tureckiego
n i .  A k a d e m ic k a  1. 144

Najświeższe oryginalne modele z Paryża.

pensyonat Janina 
v  Zruskawcu

nowo urządzony, położony naprzeciw zakładu ką
pielowego, wzorowa kuchnia domowa. Geny bar
dzo przystępne. — Bliższe warunki u zarządu 

pensyonatu. — Poczta i telegraf w miejscu.

Przyjechali do Lwowa d. 22 maja.
Hotel Europejski (Albena Szkowrona.) W . 

hr Jabłonowski z Zagwoździa, M. br. Błazowski z 
Nowosiółki, A. Myalakoweki z Mogielnicy, M. Teo - 
dorowicz z Nowosielicy, dr. Witoszyński z Niska, 
prof. F. Zoll, prof. L. Stambacb i N. Cybulski z 
Krakowa, Z. Czaplińska z Warszawy, J. Marma- 
roaeh z Kołomyi, M. hr. Mycielski z Sarnki, dr. S. 
Schatzel z Brzeżan, W . Górka z Gwożlźea, K. 
Haller z Krakowa.

Hotel Georgela (Pokoje od 3 kor. począwszy.) 
Ks. A. Urussow z Kijowa. Ks. Czartoryjski z Peł- 
kinia. J. Kiełezewski z Wiszniowa. j .  Gnoiński z 
Cieszanowa. K. Lipiński z Kamienicy. A. Gota! i 
L. Ćwikliński z Wiednia. J. Lauterbach z Droho
bycza. K. Sulatycki z Haczewa S. Moysa z Rudnik. 
H. Dolińska z Rzeszowa. J. Gołdflnger z Żurawna. 
E Rylski z Uhrynowa. Hr. M. Łoś z Czyszek. Hr. 
H. Konarski z Grohehowic. A. Cieński z Olejowa.

Hotel Francuski. L. Cieńscy z Jabłonowa. 
K. Kaiser z Brzeżan. 0. Lekczyńska z Remenowa. 
M. Parnas z Tarnopola. B  Kreisel z Pruchnika. 
A. Rakowska z Szwajcaryi. M Gradowa z Pomo
rzan. M. Bogelski z Królestwa Polskiego. N. Wi
niarski z Przemyślan. N. Niewiadomski z Dembicy. 
A. Fuchs z Wiednia. J. Pacińska z Krakowa. A 
Madejewski z Podhorodyszcza K. Eliasz z Droho
bycza. W. Rappold z Wiednia. N. Rosental z Bory
sławia. A. Schubert z Wiednia. A. Perlowitz z Ber
lina. M. Martin i B. Rosenzweig z Wiednia. H. 
Sawczyóski z Bełza A. Łokuciejowski z Lipska. E. 
Hub!ccy z Komarna. J. Ronguszowip z Czerniowiec. 
A. Schillerowie i  Buska. K. Hadinger z Wiednia. 
E. Herzig z Sanoka. W. Buszydscy z Szczerca. A. 
Obertyński z Nowego Sioła. E. Kurmanowicz ze 
Zborowa.

do 26-95 
sp iry tu s

Z rynków pienięinych.
W i e d e ń  22 m a ja  (T elegram  „G azety  Na- 

rodowej**). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 90 
popołudniu . A kcye au stry ack ieg o  zak ła d u  k re d y to 
w ego 068 75, w ęgierskiego zakładu k redy tow ego  790*50 
A nglobanku 309*00, O nionbanku 542 —, 3 an k u  dla 
k ra jów  koronnych  455 00 B ankvereinu  553 07, Bouen- 
cred itu  1027 — galicy jsk iego  B anku hipotecznego 550—  
kolei państw ow ych  669 60 kolei południow ej 90 — 
tram w a ju  A. —*—, B. —— , kolej E lb en th a l 448*75 
kolei północnej 5830 kolei czerniow ieckiej 587*— al- 
p iny  535 00 R im a  M uranva 562-00, p rask iego  tow a 
rzystw a żelaznego 2688-— fab ry k i b ron i 622 00, tu reck ie  
ty to n io w e 36000, g a licy jsk iego  k arpack iego  T ow arzy. 
Stwa naftow ego  995, oblig. węg. indem niz. 97-90. 
re n ta  m a jo w a  10060, a u s try ao k *  ren ta  koronow a 
100-45, w ęg ie rsk a  re n ta  koronow a 98 20, 56-let. lis ty  
T o w arzy stw a  kred . ziem skiego 100-15, 4-procentow e 
lis ty  banku  h ipo tecznego  99 00, 4 i  pół p rocentow e
lis ty  banku  k ra jow ego  102-15, 5-procentow e lis ty  Ban. 
ku h ipotecznego 111-50 4.procent, B anku  k ra j. 100-05, 
4 i poł prc. B an k u  k ra i. 102-15, 5-procentow e kom u
n a ln e  ob ligacye B anku  k ra j. 102-75, 4-procentow e g a 
licy jsk ie  oh ligacye  propin- 100-10. 4-procentow e galic- 
pożyozki k ra jo w e  z r. 1893 100 10 4-procentow i- po
życzka m ia s ta  Lw ow a 98 50, losy  tu reck ie  14i"75 
m ark i 117-88, ru b le  253-75.

P a r y *  d n ia  22 m aja. Z am knięcie  g ie łdy . T rzy 
procen tow a re n ta  99-45 M ąka 31-30.

F r u k f w t  d n ia  22 m aja . G ie łd a  z a g ra 
niczna. A u stry ack ie  k red y ty  211-—. Kolej p aństw ow a 
— . A lp iny  —■—. D isconto  186-10. L au ra  —•—.

B e r l i n  22 m aja  Z am kn ięcie  g iełdy . Ban
k no ty  a u s try a c k ie  85-10 (p od ług  obliczen ia  p rocen to 
wego. S p iry tu s  —• . A u s try a c k ie  k red y ty  —■—. Disc. 
C om m andit. —■—

Z ostatniej chwilL
Centralny komitet wyborczy.

Dziś o godz, pół do 6 wieczorem rozpoczę
ło się w tow. kred. ziemskiem posiedzenie pełne
go centralnego komitetu wyborczego. Wielu człon
ków zwłaszcza z zachodniej części kraju uspra
wiedliwiło swoją nieobecność pogrzebem śp. hr. 
Michałowskiej, odbywającym się dziś w Dobrze- 
chowie.

Obradom przewodniczył wiceprezes dr. Wł. 
K o z ł o w s k i .  Obecni byli p p .: Dr. Byk, Ar
tur Cielecki, Adolf Cieński, dr. Jabłoński, Ja 
worski Zygmunt, ks. prałat Lenkiewicz, ks. An
drzej Lubomirski. Maniewski, Merunowicz, Moysa- 
Rosochacki, Rayski, hr. 9t. Stadnicki dr. Tad. 
Skalkowski, Torosiewicz Mikołaj, Vivien Jan, dr. 
Vogel, Wiśniewski Leonard, Górka Wł.

Jako pierwszy punkt porządku dziennego 
był w y b ó r  p r e z e s a  k o m i t e t u  w 
miejsce JE  Wojciecha hr. Dz eduszyckiego, któ
ry zostawszy prezesem K oła polskiego, godność 
tę ze względu na kolizyę, złożył Wiceprezes dr. 
Kozłowski w dłuższem przemówieniu wyraził ser
deczny żal z ustąpienia hr. Dzieduszyckiego i go
rącą podziękę za jego niezmordowaną, a pełną 
zawsze inieyatywy pracę na tem stanowisku, 
które zajmował dwukrotnie, raz od r. 1894 dc- 
1900, a następnie od lipca 1992 do chw^1 Se- 
cnej. W ybory w tym czasie do parlau . i 
sejmu przeprowadzone, przysporzyły obozowi n a
rodowemu przyrost mandatów.

Po uchwaleniu podzięki i uznania JE. Woj. 
hr Dzieduszyckiemu przystąpiono do wyboru 
prezesa.

Rozpoczęła się poufna dyskusya.
Prezesem Centralnego Komitetu wyborczego 

wybrany został pan T adeusz Cieński.
Godz. 6 posiedzenie trw a dalej.
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Straszna siódemka.
(Powieść z angielskiego 1.

(C iąg dalszy.)

Po skończonym drugim akcie, około dzie
siątej zauważyłem, że piękna cudzoziemka od
wróciwszy się, odeorała ze zdumieniem bilecik 
mój z rąk  posłańca. Rozeiwała kopertę, a przy 
czytaniu kartki twarz jej pobladła widocznie. 
Robertson, idąr za moją radą, usiadł na froncie 
z lornetką przy oczach, wpatrując się pilnie 
w parną Koluchy i jej towarzysza. Śledziłem 
również wzrokiem zdradziecką W łoszkę; przeczy
tawszy bilecik, podała go Lewishamowi: spoglą
dali na siebie z przerażeniem i ujrzałem porusza
jące się usta pani Koluchy. Jednocześnie Robert
son ze słów wymawianych przez nią składał nam 
następujące sprawozdanie : „Niepodobna... jakieś 
podejście... zupełnie bezpieczni... czar»... klucz 
cyfrowanego pisma... jutro wieczór*. Nastąpiła 
pauza, poczem mov.iła znow u- „Dla nas chodzi 
o śmierć i życie... podpisane... mojem nazwi
skiem".

Zauważyłem, że pan. Koluchy nerwowym

ruchem mięła bilecik w ręku. Spojrzałem na Du- 
frayer’a i spotkały się oczy n asze ; mnie serce 
biło gwałtownie, on miał twarz chmurną. S tra 
szne znaczenie usłyszanych słów usuwały z myśli 
naszych wszelkie wątpliwości, okrutną prawdę 
widzieliśmy w carej jej ohydzie. Zagadkowa 
ćw iartka papieru zawierała pismo cyfrowe, kre
ślone przez panią Koluthy i nazwiskiem jej pod
pisane, czyniąc ją  tem samem odpowiedzialną za 
morderstwo Delacour’a W yjaśnione też było 
pragnienie Włoszki pozyskania owej szklanej 
czary, k tóra przed wiekami należeć musiała do 
ówczesnego stowarzyszenia Bractw a Siedmiu i 
ukrywała wewnątrz klucz, służący do odczytania 
tajemniczego pisma.

Ale co znaczyły wyrazy okrutnej kobiety 
..jutro wieczór*? Nazajutrz wieczorem miała się 
odbyć zabawa taneczna w Pitsey-Hall i pani 
Koluchy zamierzała brać w niej udział. Jedno 
z drugiem tak zdawało się pozostawać z sobą 
w związku, że myśl o mogącem grozić Pitsey om 
niebezpieczeństwie przyszła jednocześnie mnie i 
Dufrayerowi.

Wyszliśmy bezzwłocznie z tea tru ; pierw
szym pociągiem należało podążyć do Pitsey-Hall, 
zawiadomić Leonarda o wszystkiem, rozpatrzyć 
się uważnie w konstrukcyi czary, zabezpieczyć 
ją  od nowych pokus złodziejskich; gdyby zaś to

możliwem było wykryć lducz do cyfrowanego 
pisma, które ujawnione na ćwiartee papieru, zna
lezionej u Hunta, stawiłoby panią Koluchy przed 
sądem na ławie oskarżonych i położyło kres 
istaieniu tajnego stowarzyszenia Bractwa Siedmiu.

O dziesiątej rano następnego dnia, przyje
chawszy do Pitsey -Hall, zastałem cały dom w 
zamieszaniu, poprzedzającem zwykle liczniejsze 
na wsi zebranie. Pitsey zajęty był dawaniem 
rozporządzeń i doglądaniem służących w czynio
nych przygotowaniach; musiałem dłuższy czas 
czekać na chwilę poufnej z nim gfwędki.

— Czego życzysz sobie, kochany przyja
cielu ? — pytał — jak w idzisz, jestem bardzo 
zajęty.

— Chodź ze mną do biblioteki — odpar
łem — mam ci coś powiedzieć.

Gdyśmy się tylko znaleźli sam na sam, 
opowiedziałem mu szczegółowo o zaszłych wy
darzeniach. Trudno było wywołać czem kolw iek1 
silniejsze wrażenie u Leonarda Pitsey, który za-j  
hartowany dłuższymi stosunkami ze światem, 
chłodno i obojętnie przyjmował wiadomość ka- j  
żdą. / wyrazu jego twarzv w.działem, że nie 
łatwem będzie zadaniem przekonać go o rzeczy
wistości grożącego niebezpieczeństwa.

— Podejrzenia moje zbudzone były już da 
wno — rzekłem na zakończenie — nie pierwszy

to wypadek, ujawniający zdradzieckie dążności 
pani Koluchy. Dotychczas wszelkie usiłowania 
moje pociągnięcia jej do odpowiedzialności wobec 
praw a, okazały się zawodne, sądzę jednak, że 
teraz blizkim jestem osiągnięcia zamierzonego 
ce'u. Czara twoja, Pilsey’u, .wzbudza pożądliwość 
cudzą; powinienbyś usunąć ją  w bezpieczne 
miejsce.

— Usuwać „Szczęście Pitsey-Hall* w dniu, 
w którym syn mój dochodzi do pełnoletności! 
zawołał gospodarz, brwi m arszcząc. — Dowodzi 
to życzliwości twojej dla nas, Head’zie, że tę 
sprawę tak żywo bierzesz do serca, lecz, jak 
widzę, skłonny jesteś do przywidzeń w yobraźni; 
zupełne niepodobieństwo, iżby zapowiadany przez 
ciebie wypadek mógł zdarzyć się podczas licz
nego zgromadzenia osób na balu. Baryerka po
stawiona przed niszą, w której mieści się czara, 
nie pozwoli zbliżać się do niej tańczącym . Czy 
masz jeszcze co do nadmienienia ?

— Proszę cię raz jeszcze, byś szedł za 
moją radą i usunął czarę w miejsce bezpieczne 
- -  powtórzyłem. — Nie możesz przypuszczać, 
iżbym chciał straszyć cię bez powodu. Znam tę 
kobietę, niepokój mój zatem nie wypływa z przy
widzeń bujnej wyobraźni, jak to powiedziałeś.

— Przez wzgląd na obawy twoje, Head’zie, 
postawię przed wejściem do niszy dwóch służą

cych, którzy pilnować ńędą, iżby nikt nie zbli
żał się do czary, Czy to cię zadowolni?

Byłem zmuszony przystać na zrobione ustęp
stwo i Pitsey oddalił się zaraz dla kierowania 

: w dalszym ciągu przygotowaniami do zabawy.
Tego d n a  przypatrywałem  się znowu przez 

całą godzinę drogocennej czarze ; ciekawość moją 
; wzbudzał przedewszystkiem tajemniczy napis,
I wyrżnięty na kolumnie szklanej, ale najważniej
sze litery tak zręcznie ukrywała zewnętrzna or- 

'nam enlzcya, że dochodzenia moje w tym wzglę
dzie okazały się daremne. Czy było to mylne 

i przypuszczenie, czy też rzeczywiście piękne dzieło 
j sztuki zawierało pużądany przezemnie klucz, da
jący możność odczytania niewidzialnego dla nie- 

: wtajemniczonych pisina na zagadkowej ćwiartce 
i stawiający tem samem panią Koluchy pod za
rzutem zbrodni m orderstw a?

i

i iC1 d. n.)

DROBNE OGŁOSZENI!
po M e t  od wyrasu.

V l k l P  kornisionjr m łęarar.> —
przewybome, — słoiki po 

1 koronie i 1*50 kor., poleca D w ór Ł ap  
____________ szyn , B m i z g . ___________

JLhćłŚł

Ojckdo Cłapon, %
# w tl ło ś ć ,  najnowszej sensacyjnej oo wieś ci 
zeszyt okazowy wysyłam b p i p ł a l p l e  
Proszę ;ia ó 1 V. L nndau , Lw ów , C zar
n e c k ie j*  1. 3. 6i

Mała Willa, na Kastelówce, orzą 
>, d i jo a  dla jednej fa

milii, z cp o d ro i 3ooQ  sąiui, do sprzeda
nia. Wiadomość: Kubiclaka 31, codziennie 
mięazy 3 a 5 Potrzedz 12.000 złr-

Łkonomwykonawca lab gospodarz

1

l
tylko do

na jednei posadzie, prosi podobną służbę. 
Antoni Bijak, Leszniów. 60

Pierścionki, tSSST
szpilki bukietowe oraz wsaelkie wyroby 
ze złota i irebra, poleca F r . K w aśniew ski, 
Lw ów  — p l a c  H a l i c k i  3 ,  przyjmuje 
wszelkie obstalnnki i reperacye. 63

Biuro nauczycielskie
Mme. A llem ent, T rzee iegc  M aja  5, we 
L w e n ie . p o leca  nauczycie lk i Folk i, 
F ra n c u s k i i N iem ki n a  w k«*cji

G o ł ę b i e  (pawiaki),
para czarnych, para siwych 1 lwi# 
pary białych, angielukie, ze wspa- 
niałemi ogonami, sprzedam w pa
rach lub razom. Óbnrński, Łycza

ków 14, II p., Lwów.

Szprycowanie Matico
P P . G R 1M A U L T  i K “, w  P a ry ż u

S ku teczność  n iezaw od- ] 
na w leczeniu  r j e j g c j e k i  
bez u trudzen ia  żo łąd k a ,!  
k tó re  zaw sze pociąga  z a j 
sobą  użycie kapsu łek  i i  
kubebą w p łyn ie .

W  P a ry ż u , 8, u lica  V iv ienne, j 
i  w glówjiych aptekach.

Ceny
bez koukurencyi!

P o p  r y e r y
snkisnne, wełniane, pluszowe, je 
dwabne, kilimowe, moherowe — 

Karamanje tureokie.

K a r u iiz e
mos.ężne i drewn an# 

K n t a a y  1 p a s m a n t e r y e  d «  
p o r t y e r  1 m e b l i .  316— 1

K A S Z E L !
Kto kaszle, niechaj używa oddawna 
uznane u ś m i e r z a j ą c e  i smaczne

KAISERA karmelki pimsiowe2740 not, uwierz, świadectw

I

ndowadnia, jak one są 
nznzne i pewnie działają w kz- 
8zlu, chrypoe, nieżycie I zafleg- 
m ieniu. Tylko prawdziwe z ,  zna
kiem ochronnym „trzy jodły*. 
Paczka 20 i 40 hal. Składy: we 
wazyalkich aptekach , drogucryach 
we Lwowie i nu prowincyi u Jana 
Łukasiewicza aptek, w Mostc. Ł 
i Ign. Hescheieta apt. w Gródku.

16

I
I

ul. Kopernika L 9.
przedtem Hotel George’a.

Dostać można we Lwowie w aptekach pp 
Mikoiascha, W ewiórskiego, Runkera, Skle- 
pińskirgo, Beisera i F.hrbars. — W  Krako 
wie w aptekach pp. Wiszniewikiego i R e  

dyka. 3

i

t » i e g i
asa w a w 7 dnlaeh zupełnie
dr. Christoffa a mb nurem,

najlepszy nieszkodliwy środek do □- 
trzym ania czysto i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryg.aalnych sło
ikach, których opakowanie ma zareje

strowany znak ochronny. 
C e n a  l k . H O  M y d ł o  M o 

t e z *  7 *  la . 239
Główny skład ma wo Lwowie Zygai. 
Becker, apt.; w Krakowie Wiktor Re
dyk, H. Bartmzóski I oka, apt.; w No
wym Sączu R. Jakubowski, apt.; w 
Przemyciu M. Sok warz apt.; w T ar
nopola Mar. X rzyżua«sk l, ap tą  Or. 
J. F renztłl apt. — Składy prócz te 
go we wszystkich w „szych apte

kach i składach aptecznych.

Odrteim e

izema
* 6 *

znakoatlele wykonane

po niskich cenach
ml- O eb ron ek  1.  5 .

Dozorca wskaże. 490

Niezwykła sposobność!
Z dum iew ająco  ta n io . " W  

500 sz tn k  ozdobnych przedm io tów  
ty lko  4 kocony. 355

1 wspaniała pozłacany preeezyiny ze
garek, dokładnie chodzący, z 3-letnią 
gwarancyą z odpowiednim łańcnszkiem, 
1 modny jedwabny kraw at męzki, 3 
sztuki ff chustek do nosa, 1 wspaniały

X . pierścień z im it. kamieniem 
hetnym, 1 wspaniały pugilares skó

rzany, 1 wspaniałe kieszonkowe luster
ko, I para  spine* do uanszetów, 3 spin 
ki do gorsetu, 3% złoty dub zsm k 
patentowy, 1 nikluwy garnitur do p i
sania, 1 alb u tu z obrazkami zawiera 
36 na;piękniejszych widoków świata 
1 eleg parysko damska br.>azka (no
wość), 1 para kolczyków z iinit. bry
lancikami, baidzo łudzące, 3 przed
mioty żartobliwe, wielka wes- łosć dla 
młodych i starszy n, 20 ważnych przed
miotów dla koresp-mdenc.yi i 400 sztuk 
różnych przedmiotów w domu niezbę
dnych. W szystko razem  z zegan iem, 
ltiury sam ts pieniądae w in , k o sz tu je  
ty lk o  4 korony . Przesyłka za zalicz
ką lub sa poprzedniein nadesłaniem 
gotówki przes A . G e l b ,  K r a k ó w .

lwowska
fabryka 

chemiczna
„ J l e n “

wyraLia ; poleca

Mydlą toaletowe
od najtańszych do najw ykw int 
niejszych, uieustępujące mydłom 

zagranicznym.

Pflrfnmv z naturalnych wy_
1 D l I U I I i y oiągów kwiatowych.

Woda kolońska
zwykła kwiatowa i angielska

Puder Eunice

TAPETY
( W z o r y  w y s y ł a m  opłatnie).

DEPENÓANCE.

Hołei Bristol Teatr rozmaitości.
W ystęp najlepszych  s i ł  a r ty s ty cz n y ch .

Codziennie 2 nowe senzacyjne kom edyc.

w trzech 
kolorach.

Atrament kancelaryj ny. 
A tr a m e n ty  kolorowe. 
F a r b y  do stampilij. 342 
G i m a  do klejenia.
P ły n  do wywabiania plam.

draakti opatrunkowe. 
K ą p ie le  z kwasem węglanym 
a la Kąpiele b&lsamiczno-Loro 
winowe

Nabyć można we wszystkich 
znaczniejszych aptekach, drogue- 
ryach i sklepach galanteryjnych.

Prospekty i cenniki franko i gratis

M^dal Złoty — H ora Ooncourt*

HMA ; KATARY
przez użycie ratsiflf i W O  E S P I C  '

D U 8 Z N O & C  K A S Z E L , Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R #  L O I E
rumleitor Os nmdsanls pisnuwtgo jest najskutceinieisiyui Środkiem do pokonania chorób organówoaaecDotrjcD— FftZYJflF w s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i  z a g r a n i c z n y c h . — We wszystkich znacznych aptekach 

Freaeyi i zagranic*. -  Sprzedaż hurtowa w Pary la: 20.+uiic;i Saint-L azare, 330.Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok. f

We Lwowie w apt.-.-e Z. llu .k e ra 25

P. T. Obywateli z i
Yirma E. grodkowski,

i

Lwów, piać Halit Ai 14, 34°
wysyła na prowincję / S W o d o -  
w e g O  f o t o g r a f a  * najnowszy
mi specyalnymi aparatami dla 
wszelkich zdjęć, jako to -widoków 
wsi, grup, portretów, s p e e y s b  
i s y e b  z d j e ^  b o n i ,  z a p r z ę 
g ó w  i  S t a d n i n .  Wynagrodze
nie wyniesie zaledwie połowę 
p.zeciętoych cen u zawodowych 
fotografów. Z n  d o s k o n i a ł e  
n .  n f t a t y  z d j ę ć  z u p e ł n i  
g w a r  t n ' , a .  — Cenniki gratis 
i franko. A m ato rsk ie  ap a ru e ik l 
od 7 do 500 k o r . n a  sk ład z ie . 

W n u k a  g r a t i s .

Lwowskie 331

F o to  - P ia s t ik o n
w P a sa ż u  H au sn  tnu  

od 21/5 do 2Ć/J do w idzeua 
E k sp ed y ey a  o k rę tem  w ojskow ym  

„H erth a*  do P o lin ezy l. 
W stęp 2o hal.

LODOWNIE
najlepszej konstrukcyi, w w ielkim  w ybo

rcę —  poleca

L .  G U T  T M  A N N
Lwów, ul. layieilońska 8. ,,,

Siawiaruia Amerykańsko
J yrzy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie-

C o d z ie n n ie  k o n c e r t  m n z y k i  i.o jS K o w e |. Początek o gods. 9 wieczór

Ogłoszenie.
B a d a  zaw iad. T o w a r z y s tw a  z a lic z k o w e g o  w  Z ło czo w ie .
stowarzyszenia zarejestrow. z nieogr. poręką, zaprasza niniejszem 

Szan. Członków Towarzystwa na zwyczajne

Ogólne Zgromadzenie
d o  Z ło c zo w a , 
p o p o łu d n iu , do

d a le d  4  czerw ca  1 9 0 5 ,
miejskiej sali teatralnej — 

Adama Mickiewicza

o  g o d ź . 4-teJ
koło szkoły  im.
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PORZĄDEK DZIENNY:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i zamknięcia raobun- 

tów i bilansa za rok 1904.
2) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej o wyniku badania czyn

ności Dyrekcyi i przedłożonych przez nią rachunków i bilansa za 
rok 1904.

3) Wniosek Rady zawiadowczej na udzielenie Dyrekcyi abso- 
utoryum z czynności i rachunków za czas od 1 stycznia w łą

cznie do 31 grudnia 1904.
4) Wnioeek Rady zawiadowczej względem rozdziała zyska 

za rok 1904.
5) Wybór czterech członków Rady zawiadowczej.
BjC Wybór komisyi rewizyjnej na r. 19<)6.
7) Wnioski członków.

Złoczów d. 19 maja 1905.
Rada zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Złoczowie, 

stowarzyszenia zarejestr. z nieogranicz. poręką.
Prezts Sekretarz.

K a g e n in u  R o s w s d s w s k l .  B o m n a ld  B o n łfco w a b i.

Kąpiele

iiew 1 n
Stacya kolei Lubień.

Najsilniejsze wody siarc<;ane na kontynencie.

299

sinrjzane, borowinowe, »iarcznuc-g-izow*. kąpiele gazowe z kwasu 
węglowóg.. jak w Neuheim. W Lubieniu leczą się ze znakomitym skutkiem  
nawet najbardziej zastarzałe formy reumatyzm::- tak stawowego jakolei m ię
śniowego. Ischias, aitretyzm , nerwobó e, obrzęki po złamaniach i zwichnię
ciach, zapalenia okostnej, choroby skórne i kobiece, spóźnione postacie k iły .

Leczenie elektryką, masażem, gimnastyką Urządzenie wzorowe Ł a 
zienki, ogrzewane parą , mieszkania wygodne już od 1 kor. dziennie, wioika 
część mieszkań do opalania. Restnuracya dobra i nie droga — cały w ikt już 
za 43 kor. miesięcznic. — Omnibns zakładowy do kaidego pociąga 20 h. od 
osoby. Stzon kąpielowy od 20 maja do końca września. Wszelkicn wyjaśnień 

. udziela odwrotny poc-ztą Zarsąd kąpielowy.

S Lekarz zakładowy D r. jC aŁ lm ie ri. W e r n io k l ,  Syn. ■

W Adminiatrncyl „ G A Z E T Y  Y A K O l i O W E J "
ul. K opernika 1. 7.

I D O  3 n a s l o 3 r c I a a
M  Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem“ . . . . „ 1 — h.
J .  Starkiel. „Obrazki z Japoniiu w dwóch częściach k. — 60 „
K . Glińsk>. „Szczęście* w dwóch c z ę ś c ia c h ........................ — 60 „
„Gniazdo Pruskie* studyum historyczne przez Pawła 

d’Estrće, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach .....................................................   — 60 „

„Gwiazdy i ludzie* (Kartka z dziejów astrologii), opracował
A. L. Szym ański........................................ .... — 30 „

„Dzieje elektryczności" przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z r y s u n k a m i ) ......................................„ — 30 „

K . Laskowski „W cukrowni* powieść w clwóch częściach — 60 „
F. Suryn . „Fatalne wpływy* powieśó 1 tom str. 144 „ — 50 „
A. H alka. „Tatarka* powieśó 1 tom str. 96 . . . . „ — 40 „
St. Gravbner. „Pan Wyręba* powieśó 1 tom str. 182 „ — 40 „ 
J, Z. K raszew ski. „Rodzeństwo" powieśó 2 toiny str. 408 „ 1 — „
J. K. Zieliński. „Ofiary*" powieśó 1 ton- str. 253 • . „ 1 — „

„ „Szkice* 1 tom szr. 253 . , 1  — „
„Wspomnienia starego kawalera* powieśó

1 tom „ ? 80 „
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

Materye meblowe, dywany i portyery 
Story i żaluzye do okien

z w łasn e j fa b ry k i po lcea  329

l  I  .

Lwów.Hotel George’a, róg 
Akademickiej i Tańskiej

ul. Sobieskiego 4, 
(dawniej Jurgena).

- !
P ń t e t j H

Patenty na waory 1 marki och - 
roaoc dla wszystkich krajów wyrabia 
Biuro patentowe Ink. J. Flsekera,
W len I., 5Iaximilian8trai.se nr. 5. istn. od r. 1877.

1 -------------------------------------------------------------------—

Znana na całym świeoie fabryka bibułek oygaretowych

Braunstein Freres w Paryżu
wprowadziła do handli obok już nznanych wszędzie jako 
za najlepsze marki: „D o ro b an tu l“‘ „Les Dernleres Car- 
toneb rs* , „Klg-Zag* etc. obecnie markę „U artouchcs*, 
również z „verge“ tj. z podłużnie prążkowanej mocniej* 
87.ej bibułki. Na każdej bibułce znajdnje s i ę  w  tarczy na
pis: „Les D eru le re i. C artoucbes*  ze ztot^ koroną. Bi
bułki te, jak  i wyżej wymienionej marki, sporządzone są 
we własnej fabryce papiero urządzonej na wielką skalę W 
O a a e i e o u r t  k .  M a n t e s  (Francya), z Zu.,kouiitego,
najczystSHPgo materyata i uznanego jni najlepszego gatunko.

Uważać na markę : 229
„G łow a ź u a w s  w z ło tem  polu  n a  b ia łe j książeczce^ .

Z  P B T J S
sprowadzaną, drogą, YwOIsJf- S E Ł T F .H W K Ą , 

u s t ę p u j e  w zupełności woda polecona przez Towarz lekarskie

a - l i c a . l l c z r j - 0  s ł o d s i
znwiei-ająca części składowe jak

Woda Seltersk
wyrób j  fabryki pod firmą

K Rżąca i Chmurski w Krakowie
uL. S ir. G o r tm ń y  I. 4. 91

Główny aklarf we Lwewle w aptece J. WteWtor* 
■kiego ul Habcka.

tm
i

I G. k. kolej p a ń s t w o w a ,

8 3 0
opo-
3-20

Pociągi lokalne.
(C za s  ś rod k ow o-eu rop e jgk i) .

Odchodzą ze Lwowa : 
do brzucliowic od 14 m aja do 10 września wł. 5-50 rano

rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 12'30 pop^’ 
łudniu (tylko w niedziele i rz k. święta) 2-ID, 
popołudniu; 610 , 7'30 i 7,55 wieczór, 

do Rawy ruskiej 1DJ5 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a 6 5f) rano, 9 1 5  przed południem (od 1/5 do 30/9 wł.), 

1-35 popoł. (od 14.5 do 10/9 wł. w niedzielę i rZi 
święta), 3-08 popoł (od U /5  do 1C|9 wł.) i 5*58 pop«<; 

do Szczerca D55 popołudniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedziel? 1 
rz. k. święta).

do Lubienia wiel. 2-15 popołudniu (od 14/5 do 10/9 w niedzie ę 
i rz. k. święta).

Przychodzą do L w ow a:
z Brzucliowic od 14 m aja do 10 wrześm a wł. 6 50, ^ ^ Zwie-

9 55 przedpołudniem (Tylko w niedzielę i T/-  ; . X 
ta). 146  popołudniu (tylko w niedzielę i rZ * ’
305 , 4 16, 5 00 popołudniu; 741 i 8 5 5  wiedzór

z Janow a 8 1 8  rano, 1*15 fiopoł (od 1/5 do 30/9 i I
8-45 wieczór (od 14/f do 10/9 wł.) i 9‘25 wieczór (od 
14/5 do 10]9 wł. (co niedzielę i rz. k- święta), 

ze Szczerca od 1|G do 10/9 wł. (co niedzieli i rz. k. święta) o
10 10 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10(9 wł. (Co niedzieli i rz. k. święta) o 
11*52 wieczór.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem
Cena od osoby 8 koron dziennie z oałe n utrzy® Br

spekia na żądanie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
Z drukarni i litografii- Filiera i Spoili.

*


